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BEZPARTYJNE POLSKO-KATOLICKIE PISMO LUDOWE.

D M_arlnłała*  ekaped. m iełięcinl* 1,10 sł x odnoue-
I FfcCUpiala. ulem  prze» pocztę 20 gr. więcej. W wy­

padkach nieprzewidzianych, przy wstrzym aniu przedsiębiorztwa,QPONMLKJIHGFEDCBA 
słoienla pracy, przerwania kom unikacji, abonent nie m a prawa  
iądad pozaterm inowych  dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
m entu. Za dział ogłoszeniowy redakcja nie odpowiada. Redakcja 
I adm inistracje  g ul. M ickiewicza 1. Telefon 80. K onto caekowe 
P. Ł  O . Poznań 204,252. - Redaktor przyjm uje od 10— 12.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

nnlnc-łanin  > Za ogłosz. pobiera się od wiersza m m . (7 
Uy1UoZc.nia» lam .) 10 gr, za reklam y na str. 4-łam . w  
wiadom ościach potocznych 80 gr na pierwszej str. 50 gr. Rabatu  
udziela się przy częstem ogłaszaniu. ,G los W ąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to : w  poniedziałek, środę i piątek. Przy aądo- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor­
nych właściwy jest Sąd w W ąbrzeźnie. Za term inowy druk, przepi­
sane m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpowiada.

Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota 10 października 1931 roku. | Rok XI

Kościół katolicki 
wraz z państwom walczy 
przeciw skutkom  bezrobocia

W  ch w ili, g d y  p o w o łan y  p rzez R ząd  
K o m ite t N acze ln y  d o  sp raw  b ez ro b oc ia  
ro zp o czą ł ju ż sw ą ak c ję , g d y  u w ag a co ­
raz  sze rszy ch  sfe r sp o łeczeń s tw a sk u p ia  
s ię n a p a lącem  zag ad n ien iu p rzy jśc ia z  
p o m ocą  ty m , k tó rzy  p racy  p o zy sk ać  n ie  
m o g ą , —  p rzy ch o d z i su k u rs ze s tro n y  
K o śc io ła k a to lick ieg o , su k u rs , k tó reg o  
zn aczen ia  i d o n io s ło śc i n iep o d o bn a n ie  
p o d n ieść  i n ie o cen ić .

O jciec  Ś w . P iu s X L , w  sp ecja ln ie  w y ­
d an e j en cy k lice n aw o łu je d o p o d jęcia  
„k ru c ja ty m iło s ie rd z ia* 1 * * o * * w  s to sun k u d o  
ty ch , k tó rzy  b ezw in n ie z p o w o d u  b rak u  
p racy  c ie rp ią  n ied o sta tek i n ęd zę . E n ­
cy k lik a w zy w a w szy stk ich , b y  w zię li u -  
d z ia ł w  te j k ru c jac ie , k tó ra  je s t św ię ty m  
o b o w iązk iem , w y p ły w a jący m  z n ak azu  
ch rześc ijań sk ie j id e i m iło śc i b liźn ieg o . 
S z lach e tn o ść se rca  i d u cha , o d d an ie s ię  
i p o św ięcen ie d la ra to w an ia b liźn ich ,  
zw łaszcza n iew in n y ch d z iec i, p o tra fią  
p o k o n ać w  zg o d n y m i jed n o m y śln y m  
w y siłk u w sze lk ie tru d n o śc i czasó w o -  
b ecn y ch .

n ó w  ik o m p e ten tn y ch  L ig i N aro d ó w , ab y
n a p ie rw szem o g ó lnem Z g ro m adzen iu
L ig i p rzed ło ży ły tę sp raw ę , p ro sząc je
o s tan o w cze i ja sn e p a tęp ien ie p o w y ż ­
szy ch  m eto d , o w ezw an ie p ań stw  cz ło n ­
k ó w  L ig i, ab y w strzy m ały s ię o d teg o  
ro d za ju ta jn e j d z ia ła ln o śc i o raz 'e że li 
p ań stw a tak ie są o b jek tem  tak ie j d z ia ­
ła lno śc i, d o zw racan ia s ię za k ażd y m  
razem  d o  R ad y  L ig i a lb o  Z g ro m ad zen ia , 
w reszcie o o k reś len ie o d p o w iedz ia ln o ś ­
c i d an y ch  p ań stw .

W n io sek p o w y ższy zo s ta ł o d es łan y  
d o k o m is ji i b ęd z ie ro zw ażan y  n a p rzy ­
sz ły m  z jeżd z ie u n ji w  B ru k seli,

P eru g ja , Z g ro m ad zen ie u n ji s to w arzy  
szeń L ig i N aro d ó w  p rzy ję ło d z isia j w  
sp raw ie m n iejszo śc i u k ra iń sk ie j w  P o l­
sce w n io sek z red ag o w an y p rzez k o m i­
s ję , k tó ra m ia ła za  zad an ie  o p raco w an ie  
te j sp raw y . W  sk ład  k o m is ji w scho d z ili 
p p . S tro ń sk i, B ak er i S zu lg in .

W n io sek m a n as tęp u jące b rzm ien ie : 
Z g ro m ad zen ie u n ji s to w arzy szeń L ig i 
N aro d ó w  n a p o sied zen iu w  d n iu  6 p aź ­
d z ie rn ik a , s tw ie rd zając że p ań stw o n a ­
w et w o b ec ak tó w , k tó re n a leży p o tę ­
p ić , n ie  m o że zap o m in ać o o b o w iązk ach  
k tó re n ak ład a n a  n ie p o czu c ie sp raw ie ­
d liw o śc i i p raw a , s to so w an eg o  w zg lęd em  
sw ych o b y w ate li; s tw ie rd za jąc , że ro z ­
s trzy g n ięc ie k w estji u k ra iń sk ie j w  P o l­
sce je s t o g ro m n ie u tru d n io n e z p o w o d u  
b rak u lo ja ln ośc i, k tó ry  s ta le o k azu je  
w zg lęd em  p ań stw a  p o lsk ieg o  p ew n e  e le ­
m en ty m n ie jszo śc i u k ra iń sk ie j, o raz z  
p o w o du is tn ien ia o rg an izacy j te rro ry ­
s ty czny ch .

W y raża n ad z ie ję , że w sp ó łp raca m ię  
d zy  rząd em  p o lsk im  a p artjam i p o lsk ie j 
m n iejszo ści u k ra iń sk ie j p rzem ay ia li —  
jak b y ło d o p rzew id zen ia —  d e leg aci 
n iem ieccy o raz sek re ta rz k o n g resu  
m n ie jszo ścio w eg o A m en d e .

Z  in n y ch  w n iosk ó w , p rzy ję ty ch  p rzez  
zg ro m ad zen ie u n ji s to w arzy szeń L ig i, 
p o d k reś lić n a leży rezo lu c ję , zg ło szo n ą  
p rzez  d e leg ac ję au s trjack ą , a  zaw ie ra ją­
cą p ro jek t k o n w en c ji w  sp raw ie p o tę ­
p ien ia w o jn y ch em iczn e j.

R ó w n o cześn ie  z tem  —  P ry m as P o l­
sk i k s . k ard y n a ł H lo n d w y d a ł p ięk n ą i 
g łębo k ą o d ezw ę w  sp raw ie k ry zy su o -  
b ecn eg o i w  sp raw ie n ies ien ia p o m o cy  
b ez ro b o tn y m . C h arak te ry zu jąc o b ecn ą  
sy tu ację  g o sp o d a rczą  św ia ta , k s . P ry m as 
m ó w i: „O d słan ia s ię p rzed  n am i p rze ­
p aść , k tó rą d o tąd sz tu czn ie p o k ry w an o  
u łu d n em i h as łam i. U b ó stw ian e  teo rje i 
sy stem y sp o łeczn e w alą s ię w  g ru zy , 
w śró d  zg ie łku  w ie lk ich  w strząsów , a  n a ­
ro dy czu ją , że są o fiaram i fa łszy w y ch  
ide i, ep o k o w y ch  b łęd ó w  i w ie lk ie j „n ie ­
sp raw ied liw o śc i m am o n y * * . „P rzep ad a  
s ta ry  p o rząd ek . Z e św ia to w eg o p rzes i­
len ia g o sp o da rczeg o ,  > z b ó lu ca łe j lu d z ­
k ie j ro d z in y , p o w staw ać b ęd z ie p o w o li 
n o w y  o k res d z ie jó w  —  d a  B ó g  —  szczę ­
ś liw y i lep szy , b o o p arty b u d o w ą sw o  
ją o  p iaw o  b o że“ .

K s. P ry m as w sk azu je , że jak k o lw iek  
p rzeb ieg  k ry zy su g o sp o d a rczeg o  w  P o l­
sce je s t łag o d n ie jszy , an iże li w  in n y ch  
k ra jach , to jed n ak p o łożen ie ro b o tn i­
k ów  i in te lig en c ji, k tó ra n ie m o że zn a ­
leźć p racy , je s t n iezw y k le c iężk ie : —  
„T y m  n ieszczęś liw y m  —  czy tam y w  o -  
d ezw ie k s . P ry m asa —  n ic n ie p o m o g ą  
n asze k ry tyk i i filo zo fo w an ia n ad b ie ­
g iem  rzeczy . N ak azem  ch w ili je s t czy n  
ce lo w y , s tan o w czy , szy b k i. Z arząd zen ia  
p ań stw o w e i u ch w a ły c ia ł u staw o d aw ­
czy ch  u zu p e łn ić  p o w in n a ak c ja  sp o łecz -  
n a .

K s. P ry m as w sk azu je , że w  W ielk o -  
p o lsce p o d  p ro tek to ra tem  jeg o  i n acze l­
n y ch w ład z m iejsco w y ch  p o w sta je W o ­
jew ó d zk i K o m ite t p o m o cy b ez ro b o t­
n y m , —  n a  p ro w in c ji zaś p o w sta ją K o ­
m ite ty p o w ia to w e i p ara fja lne . „Z tą  
o rg an izac ją —  g ło s i o d ezw a —  b ęd z ie­
m y w sp ó łp raco w ać jak o z u rzęd o w y m  
o rg an em  p o m o cy b ez ro b o tn y m ” .

A  za tem  n ie „o b o k ” w ład z p ań stw o ­

w y ch , n ie „w  k o n k uren c ji” z n iem i, jak  

d o  teg o n aw o łu je en d ec ja , a le : razem  z

w ład zam i p ań stw o w em i i z czy n n ik am i 

sp o łeczn em i p raco w ać b ęd z ie d u ch o ­

w ień stw o k a to lick ie d la p o m o cy b ez ro ­

b o tn y m .

K s, P ry m as w  o d ezw ie sw e j p rze ­

k reś la n isk ie rach u b y ty ch czy n n ik ó w  

p arty jn o -p o lity czn y ch , k tó re n aw e t z  

b ez ro b o c ia b liźn ich u siło w a ły u k u ć o -  

ręż d o  w alk i z R ząd em ,

Z aró w n o en cy k lik a P ap ieża , jak o -  

d ezw a  k s . P ry m asa  H lo n d a  —  n aw iasem  

m ó w iąc , p o m in ię ta m ilczen iem p rzez  

p rasę en d eck ą, —  w y w rą n iew ą tp liw ie

Nowa akeja prezydenta H oovera
n ien ia , a p rzez 4 la ta n ie p rzes ta ła n as  

zap y ty w ać E u ro p a, jak im  sp o so b em  u -  

zg o d n im y n asze zo b o w iązan ia , w y p ły ­

w ające z p ak tu  K ello g a . S ek re tarz  s ta ­

n u S tim so n d a ł d o w ó d , jak zam ie rzam y  

o d p o w ied zieć n a te p y tan ia . S tan y Z je ­

d n o czo n e  zd ecy d o w an e  są  o d  d w ó ch  ty ­

g o d n i p ro w ad z ić  p o lity k ę w sp ó ln ą  z L i­

g ą N aro d ó w . C o s ię ty czy M an d żurji, 

to  sp o d z iew ać  s ię  n a leży , p isze w  zak o ń ­

czen iu  au to r a rty k u łu , że m in . B rian d i 

o p in ja p u b liczn a F ran c ji zw raca ją u w a ­

g ę n a ten zw ro t w  p o lity ce A m ery k i.

P rzez 1 0 la t —  p isze  ten  d z ien n ik  —  N ależy ró w n ież sp o d z iew ać s ię , że P o l-  

E u ro p a w p atry w ała s ię w  n as , czek a jąc sk a i lu d n o ść S tan ó w Z jed n oczo n y ch  

co u czy n im y , jeże li L ig a N arod ó w  s ta - , n ad tem  s ię zas tan o w ią , 

n ie w o b ec jak ieg o ś p o w ażn eg o zag ad - 1

n ie , k tó ra  zaszła  w  p o lity ce  S tan ó w  Z je ­

d n o czo n y ch ,

W ed łu g n ad ch o d zący ch z W aszy n g ­

to n u w iad o m o śc i, p rezy d en t H o o ver i 

m iaro d a jn e k o ła am ery k ań sk ie zd ecy ­

d o w an e są  w y jść  z o d o so b n ien ia , w  k tó - 

rem  trw a ły  d o ty ch czas , i w ziąć czy n n y  

u d z ia ł w  p o lity ce eu ro p ejsk ie j o raz in ­

n y ch k ra jó w  k o n ty n en tu . P o tw ie rd ze ­

n ia te j p o g ło sk i u p a try w ać  m o żn a w  a r­

ty k u le W alte ra L ip p m an a , zam ieszczo ­

n y m  w  p ary sk iem  w y d an iu  „N ew  Y o rk  

H era ld a* * .

Spnwa mniejszości ukraińskiej 
na forum obrad Unji Stow. Ligi Narodów

W aszy n g ton . (P a t.) P rezy d en t H o o ­

v er o św iad czy ł, że m a zam ia r o m ó w ić  

z p rem je rem  L av alem  k w estje n o w y ch  

u k ład ó w , m ający ch n iezm ie rn e zn acze­

n ie w  o k res ie rep res ji d łu g ów  m iędzy ­

n aro d o w y ch .

P rezy d en t H o o ver zaznacza , że d ą ­

ży ć n a leży  d o tak ieg o u k ład u , k tó ry b y  

w  czas ie o g ó ln e j d ep res ji p rzy czy n ił s ię  

d o p o lep szen ia sy tu ac ji n a ca ły m  św ię ­

c ie , —

C elem  n o w ej k red y to w e j in s ty tu c ji 

n aro d o w e j b ęd z ie d o k o n y w an ie red y ­

sk o n ta  ak ty w ów  b an k o w y ch , czeg o n ie  

ro b i F ed era l R ese rv e  B an k .

N a p ro śb y  p rezy d en ta  H o o v era zo r­

g an izo w an iem  te j in s ty tuc ji m ają s ię za ­

jąć w ie lk ie  firm y  b an k o w e  n o w o jo rsk ie .  

P rezy d en t H o o v er zau w aży ł, że w y co ­

fan ie w k ład ó w  z b an k ó w , p rak ty k o w a ­

n e w  n iek tó ry ch  s tan ach  je s t n iew łaśc i­

w e w  m o m en c ie , g d y  ca ły  n aró d  p o w i­

n ien d z ia łać z zu p e łn ą so lid a rn o śc ią .

W aszy n g to n . (P a t.) W  B ia ły m  D o ­

m u o d b y ła s ię p rzed p rzew o d n ic tw em  

p rezy d en ta  H o o v era  k o n fe ren c ja , w  k tó ­

re j w zięli ń d z ia ł w y żsi fu n k c jon a rju sze , 

b an k ie rzy , sen a to ro w ie i d z ia łacze p o ­

lity czn i. K o n feren c ja zak o ń czy ła s ię o  

'p ó łn o cy . P rezy d en t H o o v er zap ro p o n o ­

w ał śro d k i za radcze p rzeciw k o k ry zy ­

so w i fin an so w em u .

W szy stk o —  m ó w ił H o o v er —  co

P eru g ja . (P a t.) W czora j w d a lszy m  

cs iąg u o b rad ow a ły k o m is je u n ji s to w a ­

rzy szeń  L ig i N aro d ó w ,

N a p o sied zen iu s ta łe j k o m is ji d o  

sp raw  p a lity czn y ch i p raw ny ch d e leg a ­

c ja p o lsk a p o staw iła w n io sek n as tęp u -  

iąc y ;
1 6 -ty z jazd u n ji s to w arzyszeń L ig i 

N aro d ó w , s tw ie rd za jąc , że św ieże  rew e ­

lac je s tan o w ią d o w ó d , iż w  d y p lo m ac ji 

i p o lity ce p o w o jen n e j u p raw ia s ię u b o -

i n a  

i tem , że d z ięk i su b w en c jo m  p ien iężn y m  

i i k o ru p c ji u rzęd n ik ó w  w o jsko w y ch  i cy -  

! w ilny ch w  d an y m  k ra ju d ąży s ię d o u -  

trzy m an ia s to su n k ó w z p ew n ą częśc ią  

lu d n o śc i teg o k ra ju .

P rzy p o m in a jąc p o d staw ę p ak tu L ig i 

N aro d ó w , k tó ry w p rzedm io cie ty m  

s tw ie rd za że ,,m u si s ię_ d ąży ć d o u jaw ­

n ien ia s to su n k ó w  m ięd zy n a ro do w y ch , o -  

p arty ch  n a , sp raw ied liw o śc i i h o n o rze* * , 

s tw ie rd za jąc , że p ak t ten  w raz z p o ­

tęp ian iem  ta jn e j d y p lo m ac ji p o tęp ia je sz  

cze s iln ie j teg o  ro d zaju  p o lityk ę ;

zw racając szczeg ó ln ą u w ag ę, iż te ­

g o  ro d zaju  m ieszan ie  s ię w  sp raw y  w ew ­

n ę trzne d an eg o p ań stw a o d d a je fa ta ln ą  

u słu g ę sp raw ie m n iejszo ści n aro d o w y ch ;

w y raża jąc w reszc ie p rzek on an ie , że  

teg o  ro d zaju  p o stęp o w an ie g ro z i n ieb ez ­

p ieczeń stw em n arażen ia p o k o ju  i d o ­

b ry ch s tasu n k ó w  m ięd zy n aro d am i, o d  

k tó ry ch to s to su n k ó w  za leży p o k ó j —  

1 6 -ty z jazd u n ji zw raca s ię d o o rg a ­

T 7 i ir>  t ? i • p o u iy ce p u w o  en n ei u p raw ia s ię i
F ed era l R eserv e  B o ard m o że  z ro b ić , g o - . r j + j i ■ 
. . , i... . . w ; - • llew an ia g o d n e m etod y , p o leg ające
to w e  je s t z ro b ić  ju z  te raz , w ed łu g  w ia- 1 - - 7 r *

d o m o śc i z k ó ł d o b rze p o in fo rm o w an y ch ! 

H o o v er zap ro p o n o w ał u tw o rzen ie sp e - ' 

c ja lneg o to w arzy s tw a k red y to w eg o z  

k ap ita łem  5 0 0  m iljon ó w  d o la ró w , k tó re  

u p o w ażn io n e b y łob y d o u d z ie len ia p o ­

ży czek w sze lk ieg o ro d za ju in s ty tu c jo m .

N a k o n fe ren cji p o ru szan o k ró tk o  

sp raw ę  w n iosk ó w ro zsze rzen ia m o ra ­

to riu m n a zo b o w iązan ia m iędzy p ań ­

s tw o w e , lecz n ie b y ła czy n io n a p ró b a  

zaw arc ia w  te j sp raw ie p o ro zu m ien ia , 

n aw et o ch a rak te rze  o g ó lny m .

O b ecn i n a  k o n feren cji w y raża ją p rze  

k o n an ie , iż sam a m o żliw o ść  n aw et ro z ­

szerzen ia  m o ra to rju m  n ie b ęd z ie  n a se r-  

j-o b ran a  p o d  u w ag ę d o  czasu  o m ó w ien ia  

p rzez H o o v era sze reg u k w esty j z L a-  

v a lem .

• P ary ż . (P a t.) W  zw iązk u  z p o d ró ­

żą d o W aszy n g to n u p rem je ra L av a la , 

k rążą w  śro d o w isk ach p o lity czn y ch u -  

p o rczy w e p o g ło śk i o s tan o w czej zm ia -

g łęb o k i w p ły w  n a n a jsze rsze w arstw y  

sp o łeczeń s tw a , p o ru szą su m ien ia i ro z -  

g rze ją se rca .

A k cja N acze lneg o K o m ite tu p o m o ­

cy  b ez ro b o tn y m , zn a jd u jąc w  sp o łeczeń ­

s tw ie n a leży te u sp o so b ien ie p sy ch icz ­

n e , p o p arte p rzez ak c ję K o śc io ła k a to ­

lick ieg o , p o p ły n ie w artk im  p rąd em .

Jes teśm y p e łn i u fn o śc i i w iary , że  

ak c ja , w  k tó re j zg o d n ie w sp ó łp racow ać  

ze so b ą b ęd ą K o śció ł, P ań stw o i św ia ­

d o m e sw e j s iły  sp o łeczeń stw o , —  w y d a  

w  P o lsce im p o n u jące  rezu lta ty .
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SKRÓTY
* Barcelona. S t r a jk  r o b o tn ik ó w  p o r ­

t o w y c h  r o z s z e r z a  s i ę . J e d y n ie w y ła d u ­

n e k  a r ty k u łó w  ż y w n o ś c io w y c h  i w ę g la  

o d b y w a  s i ę n o r m a ln ie . A r e s z to w a n o  

w ie lu s y n d y k a l i s tó w , p r o w a d z ą c y c h  

p r o p a g a n d ę  s t r a jk o w ą .

* Santiago de Chile. D o n o s z ą  z  G u a ­

y a q u i l o  d a l s z e m  p o g a r s z a n iu  s i ę  s y tu a ­

c j i p o l i ty c z n e j , P o z o s ta j e  t o  w  z w ią z ­

k u  z e  z b l i ż a ją c y m  s i ę  t e r m in e m  w y b o ­

r ó w  p r e z y d e n ta . R z ą d  w y d a ł s z e r e g  o -  

s t r y c n  z a r z ą d z e ń , m a ją c y c h  n a  c e lu  u -  

t r z y m a n ie  p o r z ą d k u .

* Madryt. N a  s t a n o w is k o  p r z e w o ­

d n ic z ą c e g o  k o m is j i d la  u s ta l e n ia  o d p o ­

w ie d z ia ln o ś c i  p o w o ła n y  z o s ta ł n a  m ie j ­

s c e  B la n c o  s o c ja l i s t a  C o r d e r o ,

* Budapeszt, O d b y ły  s i ę  t u  u r o c z y ­

s to ś c i z w ią z a n e z r o c z n ic ą s t r a c e n ia  

p r z e z  a u s t r j a k ó w 1 3  w ę g ie r s k ic h p o ­

w s ta ń c ó w  z  A r a d u .

* Londyn. J a k  d o n o s z ą , n o w y  p a r ­

l a m e n t z b ie r z e  s i ę  w  d n iu  1 0  l i s to p a d a ,

* Tallin. P o  f e r ja c h  l e tn ic h  z o s ta ł a  

o tw a r ta s e s j a  s e jm o w a . U r o c z y s te  p o ­

s i e d z e n ie  I z b y  t r w a ło  p ó ł g o d z in y ,

* Rzym. M u s s o l in i o d b y ł z  l o r d e m  

C e c i l e m  d łu g ą r o z m o w ę u t r z y m a n ą  w  

t o n ie s e r d e c z n y m ,

* Waszyngton, S e n a to r  B o r a h  i c z ło ­

n e k  I z b y  R e p r e z e n ta n tó w  G a r n e r  o p o ­

w ie d z ie l i s i ę p r z e c iw k o r o z s z e r z e n iu  

m o r a to r ju m ,

* Londyn. K r ó l p o d p is a ł r a n o  d e ­

k r e t r o z w ią z u ją c y  p a r l a m e n t ,

* Brześć n. Bugiem. D z iś  r a n o  p r z y ­

b y ł t u  M a rs z a łe k  J ó z e f P i ł s u d s k i ,

* Tarnopol. W s ą d z ie  o k r , w  C z o r t -  

k o w ie  o d b y ła  s i ę  s p r a w a  p r z e c iw k o  M i ­

c h a ło w * ! U la n ic k ie m u  i t o w a rz y s z o m , o -  

s k a r ż o n y m  o  z b r o d n ię  s z p ie g o s tw a .  

S ą d  s k a z a ł U la n ic k ie g o  n a  7  l a t c ię ?  

k ie g o  w ię z ie n ia , P a w ła  G u c u ła  n a  4 l a  

t a  c ię ź k . w ię z ie n ia  i  S a s z k o  M a k o c h n iu  

k a  n a  6  m ie s ię c y  c ię ż k , w ię z ie n ia  i u i s z -  

c z e n e  k o s z tó w  s ą d o w y c h .

PRZEWRÓT POLITYCZNY W SYRJI?

Jerozolima, ' ( P a t . ) P r a s a a r a b s k a  

p o d a je , ż e  k r ó l I r a k u  F a i s a l , b a w ią c  w  

p r z e je ź d z ie  w  J e r o z o l im ie , z a p o w ie d z ie ć  

m ia ł doniosłe zmiany polityczne w Syr- 

ji. Z d a n ie m  k r ó la  p o w o ła n ie n a t r o n  

s y r y j s k i b r a ta  j e g o  A le g o , u z a le ż n io n e  

j e s t o d  s p e łn ie n ia  p r z e z r z ą d  s y r y js k i  

p e w n y c h  p o s tu la tó w , w y s u n ię ty c h  p r z e z  

F r a n c ję ,

Z Rosji Sowieckiej.
Moskwa. ( P a t , ) L u d o w y k o m is a r z  

r o ln ic tw a , J a k o w le w , n a  o d b y te j p r z e d  

p a r u  d n ia m i, k o n f e r e n c j i r o ln ic z e j w y ­

g ło s i ł m o w ę o  s t a n ie  r o ln ic tw a  w  S o ­

w ie ta c h ,

Z d a n ie m  J a k o w le w a  p r z e z  s tw o r z e ­

n ie  s o w c h o z ó w  i k o łc h o z ó w  S o w ie to m  

u d a ło  s i ę o p a n o w a ć  p r o d u k c ję r o ln ą  i  

o d p o w ie d n io  j ą  n o r m o w a ć . O b e c n ie  t e -

j e n y  z a s ie w ó w , k tó r e  w  l a t a c n  

w y n o s i ły  1 2 0  m il jo n ó w  h e k ta ró w , w  l a ­

t a c h  1 9 3 0 /3 1 d o p r o w a d z o n e  z o s ta ły  d o  

1 3 8  m il jo n ó w  h a . K o le k ty w iz a c ja  z  z a ­

s a d n ic z y c h  r e jo n a c h  z b o ż o w y c h  j e s t j u ż  

z a k o ń c z o n a .

O g ó łe m  w  c a ły m  z w ią z k u  s o w ie c k im  

n a  d z ie ń  1 w r z e ś n ia  r , b , s k o le k ty w iz o -  

w a n y c h  b y ło  6 0 %  g o s p o d a r s tw  c h ło p ­

s k ic h , D a ls z e f o r s o w a n ie k o le k ty w iz a ­

c j i J a k o w le w  u w a ż a  n ie ty lk o  z a  n ie ­

w s k a z a n e , a le  n a w e t z a  s z k o d l iw e , a l ­

b o w ie m  n a le ż y  o p a n o w a ć  i u r z ą d z ić  t o ,  

c o  j e s t . D la te g o  t e ż  w a lk a  o  p o d n ie s i e ­

n ie  g o s p o d a r s tw a k o le k ty w n e g o  s t a n o ­

w i d z i ś n a jw a ż n ie j s z e z a g a d n ie n ie z a ­

r ó w n o  d la  c z y n n ik ó w  r o ln ic z y c h , j a k  i  

d la  o r g a n ó w  p a r ty jn y c h .

O b e c n e  s o w c h o z y  i k o łc h o z y  J a k o w ­

l e w  p r z y r ó w n y w u je d o  b u d u ją c e g o  s i ę  

d o m u , k tó r y  z z e w n ą t r z  w y g lą d a  j a k o  t a ­

k o , a  w e w n ą t r z p r z e d s ta w ia z u p e łn y  

c h a o s , J a k o w le w  z a p o w ia d a  p o w o ła n ie  

d o  ż y c ia  s p e c ja ln e j i n s p e k c j i r o ln e j , k tó ­

r a  b ę d z ie  ś l e d z ić  m e to d y  i j a k o ś c i p r a ­

c y  w  g o s p o d a r s tw a c h  z  s o c ja l iz o w a n y c h .

W ła d z e  s o w ie c k ie  d ą ż ą  d o  z w ię k s z e ­

n ia  w y d a jn o ś c i r o ln ic tw a  i w  t y m  c e lu  

m a ją  b y ć  p r z e p r o w a d z a n e  b a d a n ia  n a u ­

k o w e  o r a z  r ó ż n e  e k s p e r y m e n ty . Z w ią ­

z e k  s o w ie c k i m o ż e s o b ie , z d a n ie m  J a ­

k o w le w a , p o z w o l ić  n a  p e w n e  e k s p e r y ­

m e n ty „ b o w ie m  s o w ie c k ie p o ję c ie  o  

r e n to w n o ś c i p o k r y w a  s i ę  z  t a k im ż e  p o ­

j ę c i e m  u  w u lg a r n y c h  e k o n o m is tó w  b u r -  

ż u a z y jn y c h " .  M y  m o ż e m y  —  p o w ie d z ia ł  

J a k o w le w  —  j e ż e l i  w y m a g a  t e g o  w z g lą d  

Z , S , S , R , , j a k o  c a ło ś ć g o s p o d a r c z a  

p ó j ś ć  n a  c h w i lo w e  s t r a ty  i r y z y k o , o  i l e  

u m a c n ia  t o >  n a s z ą  n ie z a le ż n o ś ć  o d  k r a ­

j ó w  k a p i t a łu .

N a  t e n  s a m  t e m a t  p r z e m a w ia ł w  L e ­

n in g r a d z ie  n a  p o s ie d z e n iu  k o m i te tu  p a r -  

t j i K ir ó w ,

Moskwa. ( P a t , ) W e d łu g  d o n ie s i e ń  

s o w ie c k ic h  z C h a rb in a , z o s ta ł t a m  u -  

tw o r z o n y  o b y w a te l s k i k o m i te t p o r z ą d ­

k u  p u b l i c z n e g o . K o m i te t p r z y s tą p i ł d o  

tw o r z e n ia  o d d z ia łó w  s łu ż b y  b e z p ie c z e ń ­

s tw a  o  c h a r a k te r z e  m il ic j i m ię d z y n a r o ­

d o w e j , D o  o d d z ia łó w  t y c h , n a  r ó w n i z  

c h iń c z y k a m i , m a ją  b y ć  a n g a ż o w a n i J a ­

p o ń c z y c y  o r a z e m ig r a n c i r o s y j s c y .

W e d łu g  o ś w ia d c z e n ia  k o m i te tu , g łó ­

w n e  z a d a n ia  m ili c j i p o le g a ć  b ę d z ie  n a  

p r o w a d z e n iu  w a lk i  z  p r o p a g a n d ą  k o m u ­

n i s ty c z n ą .

N a s tę p n ie  p r a s a  s o w ie c k a  i n f o r m u je ,  

ż e  w o js k o w e  w ła d z e  j a p o ń s k ie  w  M a n -  

d ź u r j i w y s tą p ią  d o  f o r m o w a n ia  n ie z a le ­

ż n e j a r m ji m o n g o ls k ie j , k tó r a m a  b y ć

Narady o rozbrojeniach, a tymczasem ...
buduje się nowe pancerniki

Bukareszt. ( P a t . ) N a p o s ie d z e n iu  

k o n f e r e n c j i m ię d z y p a r l a m e n ta r n e j u ja ­

w n i ła  s i ę  g łę b o k a  r ó ż n ic a  z d a ń  p o m ię ­

d z y  d e le g a c ją  n ie m ie c k ą  a  d e le g a c ja m i  

i n n y c h  k r a jó w  w  s p r a w ie  f o r m u ły  r o z ­

b r o je n ia .

D e le g a c ja  n ie m ie c k a  z ło ż y ła d e k la ­

r a c ję  s tw ie r d z a ją c ą , i ż  t e k s t p r o je k tu  

r e z o lu c j i , p r z y ję te g o p r z e z  r a d ę  p a r l a -  

■ m e n ta m ą , m o ż e p r z y c z y n ić s i ę  d o  u -  

t r w a le n ia  n ie r ó w n e g o  t r a k to w a n ia , n a -  

i r z u c o n e g o  w  t e j  d z ie d z in ie  N ie m c o m , —  

' W o b e c  t e g o  N ie m c y  o d m a w ia ją  u z n a n ia  

t e g o  p r o je k tu r e z o lu c j i z a  k o r z y s tn ą  

p o d s ta w ę  d o  d y s k u s j i .

M e r l in  w  im ie n iu d e le g a c j i f r a n c u ­

s k ie j o ś w ia d c z y ł , i ż  p o p r a w k a  n ie m ie c ­

k a , z m ie r z a ją c a  w  t y m  k ie r u n k u , a ż e b y  

r o z b r o je n ie  b y ło  z r e a l i z o w a n e  n a  p o d ­

s t a w ie  b e z w z g lę d n e j r ó w n o ś c i p o m ię ­

d z y  p o s z c z e g ó ln y m i k r a ja m i , j e s t n ie ­

z g o d n a  z d u c h e m  i l i t e r ą  a r t , 8  p a k tu  

L ig i N a r o d ó w , k tó r y  p r z e w id u je  r e d u k ­

c ję z b r o je ń , z a le ż n ą  o d  w a r u n k ó w  b e z ­

p ie c z e ń s tw a  k a ż d e g o  k r a ju .

D e le g a t f r a n c u s k i G r u m b a c h  p o d ­

ŻÓŁTA FEBRA.

Dakar. ( P a t , ) N a  s k u te k  c o r a z  l i ­

c z n ie j s z y c h  n o to w a ń  w y p a d k ó w  f e b r y  

ż ó ł te j w  g łę b i k r a ju , D a k a r , z o s ta ł o to ­

c z o n y  k o r d o n e m  s a n i t a r n y m  w  p r o m ie ­

n iu  1 5  k m .

P r z e k r o c z e n ie  k o r d o n u  j e s t m o ż l iw e  

t y lk o  o d  g o d z . 7  r a n o  d o  6  p o  p o ł . i t y l ­

k o  z a  o k a z a n ie m  p a s z p o r tu  s a n i ta r n e g o .  

Z a r z ą d z e n ie  p o w y ż s z e  m a  n a  c e lu  u c h r o  

n ie n ie  D a k a r u  p r z e d  ż ó ł t ą  f e b r ą .

S k o n s ta to w a n ie i s tn i e n ia ż ó ł t e j f e ­

b r y  m u s ia ło  s p o w o d o w a ć z a m k n ię c ie  

p o r tu  l u b  t e ż  o k r ę ty , z a w i ja j ą c e  d o  D a ­

k a r u , m u s ia ły b y o d b y w a ć 1 0 - d n io w ą  

k w a r a n ta n n ę  p r z e d  w e jś c ie m  d o  i n n e g o  

p o r tu . T a k i s t a n  r z e c z y  w p ły n ą łb y  u -  

j e m n ie n a  ż y c ie h a n d lo w e  S e n e g a lu i  

S u d a n u ,

p r z e z n a c z o n a  d o z a ję c ia  i u t r z y m a n ia  

B a r k i ,

D o  o d d z ia łó w  k a w a le r y js k ic h  t e j a r ­

m ji p r z y jm o w a n i s ą  e m ig r a n c i r o s y j s c y .  

W ia d o m o ś c i  t e g o  r o d z a ju  w  k o ła c h  s o ­

w ie c k ic h  w y w o łu ją  w y r a ź n y  n ie p o k ó j i  

o b a w y , ż e j a p o ń c z y c y  p o  u s a d o w ie n iu  

s i ę  w  p o łu d n io w e j  M a n d ż u r j i i M o n g o lj i  

z a c z n ą  r o z ta c z a ć  s w o je  w p ły w y  r ó w n ie ż  

i n a  M a n d ż u r ję  p ó łn o c n ą , b e z p o ś r e d n io  

g r a n ic z ą c ą  z  S o w ie ta m i ,  

t r z y m y w a ł r ó w n ie ż  t e z ę , i ż  r ó w n e  t r a ­

k to w a n ie  w s z y s tk ic h  j e s t  'd z i ś  n ie m o ż l i ­

w e , c h o ć  m o ż e  b ę d z ie  n ie m  j u t r o ; m ó w ­

c a  z a p r o p o n o w a ł , a b y  r e z o lu c ję  o d e s ła ć  

d o  r a d y  m ię d z y p a r l a m e n ta r n e j ,

P e l l a , d e le g a t R u m u n j i , p r z y łą c z y ł  

s i ę d o  p o w y ż s z y c h  w y w o d ó w . C a r to n  

d e  W ia r t , p r z e d s ta w ic ie l B e lg j i , p o d k r e ­

ś l i ł d o n io s ło ś ć  a r t , 8  p a k tu  L ig i N a r o ­

d ó w  i  z a z n a c z y ł ,  ż e  k o n f e r e n c ja  r o z b r o ­

j e n io w a n ie b ę d z ie  b y n a jm n ie j c z y n i ł a  

r ó ż n ic y  p o m ię d z y  z w y c ię ż o n y m i a  z w y -  

c ię s c a m i, j e s t j e d n a k  r z e c z ą  p e w n ą , i ź  

w a r u n k i g e o g ra f ic z n e b ę d ą  w y m a g a ły  

r ó ż n e g o  r o d z a ju  z b r o je ń .

R a d a m ię d z y p a r l a m e n ta r n a  z e b r a ła  

s i ę  w c z o r a j p o  p o łu d n iu , p o c z e m  z a w ia ­

d o m iła  k o n f e r e n c ję , ż e  p o s ta n o w i ła  z a ­

p r o p o n o w a ć  r e z o lu c ję , p r z y p o m in a ją c ą  

w s z y s tk im  d e le g a c jo m  o b o w ią z e k  d z ia ­

ł a n ia  w  t y m  k ie r u n k u , a ż e b y  p o w s z e c h ­

n a  k o n f e r e n c ja  r o z b r o je n io w a  d o p r o w a ­

d z i ła d o z a w a r c ia m ię d z y n a r o d o w e j  

k o n w e n c j i , s a n k c jo n u ją c e j r e d u k c ję c a ­

ł o k s z ta ł tu  o b e c n y c h  z b r o je ń  i u c h y la ją ­

c ą  m o ż l iw o ś ć  w y ś c ig u  z b r o je ń .

ŁOTWA WOBEC POLAKÓW 

stosuje w dalszym ciągu środki repre­
syjne.

Dyneburg. ( P a t . ) S p r a w ę z a w ie ­

s z e n ia  d z ia ła ln o ś c i Z w ią z k u  P o la k ó w  n a  

Ł o tw ie  r o z p a tr y w a ć  b ę d z ie  w  d n iu  1 7 ,  

b ie ż , m ie s ią c a  l e tg a l s k i s ą d  o k r ę g o w

Dyneburg. ( P a t , ) W o b e c  t e g o , ż e  

p i s m o  p o l s k ie  n a  Ł o w t ie  „ D z w o n " w y ­

d a w a n e  p r z e z  Z w ią z e k  P o la k ó w  z o s ta ­

ł o  z a w ie s z o n e , s z e r e g  j e d n o d n ió e w k  m a  

b y ć  w y d a n y c h  p r z e z  l u d z i d o b r e j w o l i ,  

k tó r z y  f in a n s u ją  t e  w y d a w n ic tw a . P ie r ­

w s z ą  j e d n o d n ió w k ę  p , t . „ N o w y  d z w o n "  

w y d a ł p o s e ł n a  S e jm  W ie r z b ic k i . N a ­

s t ę p n a  u k a ź e  s i ę  w  n a jb l i ż s z y c h  d n ia :  

a  w y d a  j ą  p o s e ł n a  S e jm  J a r o s ła w  W il -  

p i s z e w s k i .

— : o :—

A D A M  K R E C H O W I E C K I/

SZARY WILK

8 9 ) ’ ' ( C ią g  d a l s z y j .  <

Z d a ło  s i ę  w  t y m  m o m e n c ie  w o je w o d z ie , ż e  t r z y ­

m a w  o b ję c ia c h  t r u p a . P o s ta ć  J a d w ig i w y g ię ła s i ę  

w  j e g o  u ś c i s k u , g ło w a  w s te c z  o p a d ła , tw a rz  s k a m ie ­

n ia ła  w  p r z e r a ż e n iu . . . O tw a r te  u s ta  ż a d n e g o  n ie  w y ­

d a w a ły  d ź w ię k u , w z r o k  n ie r u c h o m y  z a s ty g ł , u tk w io n y  

w  o k r o p n e o b l i c z e B o r k o w ic a .

O n  j ą  w s t r z ą s n ą ł g w a ł to w n ie . . .

—  A d e la jd a  ż y je ! . . . —  r o z u m ie s z ?  —  k r z y k n ą ł  

—  a  t y  p r e c z s t ą d , k i lk u d n io w a  k r ó lo w o ! . . .

P o d n ió s ł r ę k ę , s z a r p n ą ł z ło tą o p a s k ę , z d o b ią c ą  

s z c z y t j e j g ło w y , z d a r ł  j ą  z  w ło s ó w  i  c i s n ą ł  n a  z ie m ię .

C ia ło  J a d w ig i w z d r y g n ę ło  s i ę c a łe  i w y p r ę ż y ło . . .  

P r o s to w a ła s i ę j e j p o s ta ć i  w y r y w a ła  b e z w ie d n ie z  

o b ję ć , k tó r e  j ą  w ię z i ły .

B o r k o w ic o d e p c h n ą ł j ą  o d  s i e b ie .

—  B r z y d z ę s i ę tw ą  h a ń b ą ! —  k r z y k n ą ł —  n ie ­

g o d n a  j e s t e ś m e g o  u ś c i s k u ! . . .

I z a ś m ia ł s i ę g ło ś n o . . . A  o n a s t a ł a c h w i lę , j a k  

n ie p r z y to m n a , c h w ia ła s i ę  n a  n o g a c h , a ż  w r e s z c ie  r a ­

m io n a  r o z w a r ła , z a to c z y ła  s i ę i  z  j ę k ie m  u p a d ła  n a  

z ie m ię . . .

A  w o k o ło  z a m k u  t u m u l t b y ł o k r u tn y .

P o  p ie r w s z y m  k r z y k u , n ie  r o z u m ia ł n ik t , c o  w o ­

ł a n o  i  n ie  d o m y ś la ł s i ę  p r z y c z y n y . M n ie m a n o , ż e  j a k  

t e r a z  n ie m a l c o  w ie c z ó r , p i j a n y  m o t ło c h  ś c ig a ł ż y d ó w .  

A le d r u g i k r z y k  i s ło w a , w y m ie r z o n e p r z e c iw  k r ó lo ­

w e j , n ie p o z o s ta w ia ły w ą tp l iw o ś c i , j a k o t a  w r z a w a  

u m y ś ln ie  b y ła  u r z ą d z o n a . . .

K r ó l z r o z u m ia ł o d r a z u  i p o  p ie r w s z y m  m o m e n c ie  

^ o s łu p ie n ia , n ie m a l s i ę u c ie s z y ł .

—  Z d r a d z ie c k i w r ó g  t u  j e s t ! —  m y ś la ł —  j e g o  

t o  s p r a w a .. . p o c h w y c ić  g o  m u s z ę !

I  n a ty c h m ia s t d a ł  r o z k a z ,  i ż b y  g o n io n o  i  c h w y ta n o  

k r z y c z ą c y c h . P o w s ta ł t u m u lt n ie  d o  o p i s a n ia . W s z y s t ­

k o , c o  ż y ło  w  z a m k u , w y b ie g ło  n a  d z ie d z in ie c . A  w  t e j  

w r z a w ie i  t ł u m ie t e r n  ł a tw ie j u j ś ć b y ło s p r a w c o m ,  

k tó r z y  p r z e p a d l i b e z ś l a d u . S c h w y ta n o w p r a w d z ie  

k i lk u  z  u l i c z n e g o  m o t ło c h u , a le z  n ic h  n ic  w y d o b y ć  

n ie  m o ż n a  b y ło . P i ja n i b y l i i  m ó w i l i b e z ła d n ie .

D z ię k i t e m u  z a m ie s z a n iu , j a k ie  w  p ie r w s z y m  m o ­

m e n c ie  p o w s ta ło , m ó g ł B o r k o w ic  n a s y c ić  s i ę  s w ą  z e m ­

s t ą , b o  d o  k o m n a ty  k r ó lo w e j n ik t n ie ś p ie s z y ł , a  z e  

w s z y s tk ic h i z b s ą s i e d n ic h w y b ie g a n o  n a d z ie d z in ie c , 

b y  s i ę d o w ie d z ie ć , c o  s i ę s t a ło . D o p ie r o  p o  d łu g ie !  

c h w i l i K a ź m ir z , o c h ło n ą w s z y  z  p ie r w s z e g o  w r a ż e n ia ,  

p r z y p o m n ia ł s o b ie , i ż  J a d w ig a  m o g ła  u s ły s z e ć  k r z y k i  

o w e , o b u d z ić  s i ę  i p r z e r a z ić . B ie g ł t e ż  z  k i lk u  d w o -  

r z a n y , p e łn y  n ie p o k o ju , d o  s y p ia ln i k r ó lo w e j , w ła ś n ie  

w  c h w il i , g d y  P s z o n k a  c ią g n ą ł B o r k o w ic a  w  p r z e c iw n ą  

s t r o n ę  i d o  u c ie c z k i n a k ła n ia ł .

W o je w o d a  t a k  b y ł  r o z n a m ię tn io n y  s w ą  z e m s tą , i ż  

c a le o  g r o ż ą c e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie z a p o m n ia ł . S ta ł  

n a d  l e ż ą c ą J a d w ig ą  i d o ś ć n a s y c ić s i ę n ie m ó g ł w i ­

d o k ie m  z g n ę b io n e j n ie w ia s ty . U s ta  m u  s i ę k r z y w iły  

w  ś m ie c h u  s z y d e r s k im , a  z e ś c i ś n ię t e j k r ta n i w y c h o ­

d z i ły  n ie lu d z k ie d ź w ię k i , d o  s t łu m io n e g o w y c ia  p o ­

d o b n e .

—  Z a p ła c i łe m  c i z a w z g a rd ę . . . —  s z e p ta ł —  a  

k r ó lo w i z a w ie lk o r z ą d z tw o . . . z a p ła c i ł e m  w  d w ó jn a ­

s ó b ! . . .

I b y łb y  n o g a m i d e p ta ł s w o ją o f ia r ę , g d y b y  g o  

P s z o n k a b ła g a n ie m  d o p r z y to m n o ś c i n ie b u d z i ł .

—  W o je w o d o ! —  s z e p ta ł w  p r z e r a ż e n iu  —  l u ­

d z ie n a d c h o d z ą , r a tu jm y  s i ę ! r a tu jm y ! . . .

B o r k o w ic z a r y c z a ł w  ś m ie c h u .

—  N ie c h  p r z y jd ą ! —  k r z y k n ą ł —  n ie c h  p r z y j ­

d z ie k r ó l i  o b a c z y , c o  s i ę s ta ło  z  j e g o  w y p ie s z c z o n ą  

m a łż o n k ą . . . Z  w ie lk o r z ą d z tw a  m ię z e p c h n ą ł , a j a

k o r o n ę  z  g ło w y  j e g o  m a łż o n k i z d a r ł e m ! N ie  b ę d z ie  

n a s tę p c y . . . c h a ! c h a ! . . .

A le p o  c h w i l i o p r z y to m n ia ł i d a ł s i ę p o c ią g n ą ć  

P s z o n c e . P ę d e m  p r z e le c ie l i p r z e z k o m n a tę i d o s ta l i  

s i ę d o  c ie m n e j a n ty k a m e r y , p o te m  p r z e z p u s te  k u r y -  

t a r z e , n a d z ie d z in ie c  z a m k o w y , s t a m tą d  z a ś , w m ie ­

s z a n i w  t ł u m , n ie p o s t r z e ż e n ie u s z l i .

B y ł  t o  c z a s  o s ta tn i . B o  r ó w n o c z e ś n ie  p r a w ie  w p a d ł  

d o  k o m n a ty  K a ź m ir z  i w  p r z e r a ż e n iu  s t a n ą ł n a d  o m ­

d la łą  J a d w ig ą , k tó r ą  n ie r y c h ło  o c u c ić  z d o ła n o . P r z y ­

s z ła d o  ż y c ia , l e c z p a m ię c i i p r z y to m n o ś c i o d z y s k a ć  

d łu g o  n ie m o g ła . P r z y w id y w a ły  s i ę j e j o k r o p n e  j a ­

k ie ś z m o r y , ż e  w  k r z y k u  n ie lu d z k im  d r ę tw ia ła  i  t r a ­

c i ł a z n ó w  z m y s ły .

T y m c z a s e m  w  m ie ś c ie  w r z a w a  n ie  u s ta w a ła  p r z e z  

n o c  c a łą . N ik t o k a  n ie z m r u ż y ł . . . O k r o p n a  w ie ś ć  o  

z n ie s ła w ie n iu  k s ię ż n ic z k i g ło g o w s k ie j , o  t e r n , j a k o  A d e ­

l a jd a  ż y je , a  J a d w ig a  n ie p r a w n ie j e j m ie j s c e z a ję ła  

—  p r z e b ie g ła l o t e m  b ły s k a w ic y , b u d z ą c p r z e r a ż e n ie  

i p o p ło c h . J e d n y c h  ż a l o g a r n ia ł i w s p ó łc z u c ie d la  

J a d w ig i ; d r u d z y , n a m ó w ie n i z r ę c z n ie p r z e z M a ć k o ­

w y c h k o m p a n ó w  —  w y r z e k a l i p r z e c iw  K a ź m ir z o w i  

i  j e g o  r o z p u ś c ie , k tó r a  s i ę  t a k ic h  d o p u s z c z a ła  b e z p r a w i .

—  U w ió d ł j ą  t a k , j a k  R o k ic z a n ę ! . . . —  m ó w io n o .

U  b i s k u p a  B o d z a n ty  n a r a d z a n o  s i ę  t a k ż e , c o  c z y ­

n ić , w  n ie m a ły m  n ie p o k o ju .

B is k u p , j a k  z a w s z e , b y ł s t a n o w c z y .

—  M ilc z e ć  n a m  t e r a z n ie p o d o b n a ! —  w o ła ł . —  

R z e k łe m  t o  j u ż  p a n u  z  M e ls z ty n a , j a k o  m ilc z e ć  m o g ę  

j e n o  d o p ó ty , d o p ó k i w  m ie ś c ie  i  n a r o d z ie n ie  w ie d z ą  

n ic . . . N ie  o d p r a w i t e r a z  k r ó l n ie p r a w e j m a łż o n k i  i  n ie  

p r z y z w ie  A d e la jd y  d o  m a łż e ń s k ie g o  p o ż y c ia , t o  k a r y  

k o ś c ie ln e  g ło s ić  m u  b ę d ę . . . c h o ć b y  n a s w s z y s tk ic h  l o s  

B a r y c z k i m ia ł s p o tk a ć .

I  p o s ta n o w io n o z a r a z n a z a ju t r z  w y p r a w ić  z  t e r n  

p o s ła  d o  k r ó la .

( C ią g  d a l s z y  n a s tą p i ) ’.
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N O W E  P R O J E K T Y  W  S E J M I E ,

D o Sejm u w płynął projekt ustaw y, 
opracow any przez M . S. W ojsk o dro ­
gach lądow ych i drogach w odnych śród ­
lądow ych w  czasie w ojny lub grożącego  

państw u niebezpieczeństw a, dalej pro ­

jek t ustaw y opracow anej przez M , S. 
W ojsk, w  spraw ie zm iany rozporządze­
nia Prezydenta R zplitej o praw ie lo tn i-  

czem i projekt ustaw y o pozbyw aniu  
statków  i łodzi polskich , używ anych w  
żegludze na śródlądow ych drogach w o ­

dnych, . ; . .

S Y N  O D N A L E Z I O N Y  P O  1 0  L A T A C H ,

Z  K o ś c ie r z y n y donoszą: Przed pew ­

nym czasem policja przytrzym ały w a ­

łęsającego się i zupełnie zaniedbanego  

chłopca, liczącego około lat 12, który  
nie um iał pow iedzieć, jak się nazyw a i 
skąd pochodzi, Przypom niał sobie ty l­
ko, że przez kilka lat w raz z cyganam i 
objeżdżał św iat. Policja oddała znajdę  
na w ychow anie gospodarzow i G rossow i 

w  W arnikow ie, W  gm inie w ychow anek  
G rossa był przedm iotem zain teresow a ­
nia, K toś z m ieszkańców w ioski przy ­
pom niał sobie, że m niejw ięcej przed  
dziesięciu laty zaginął w  poblisk ich Sta ­

rych B arkocinach pow iatu K ościerskie- 
go niejakiem u M ichałow i W iatrow i dw u  
letni w ów czas synek B olesław , W niosek  
ow ego m ieszkańca, że w ychow anek  

G rossa m ógł być ow ym  zaginionym  B o-  
lesiem , był bardzo uzasadnionym . Przy ­
w ołano w ięc starego W iatra, który w  
chłopcu po pew nym znaku, jak i chło ­
piec m iał na głow ie, rozpoznał sw ego  
zaginionego syna B olesław a,

— :o :—

Ś M I A Ł A  K R A D Z I E Ż .

S a n t ia g o  d e C h ile . (Pat,) Podczas 
najsiln iejszego ruchu ulicznego dokona ­
no tu taj napadu  rabunkow ego  na zakład  

jubilerski L ehm ana, położony w cen ­
trum m iasta, W artość zrabow anej bi- 
źuterji sięga 1 m iljona pesów . D zięki 
energicznej akcji policji śledczej zatrzy ­
m ano herszta bandy M axa R einnera, o  - 
byw atela niem ieckiego i G eze Feldsa-  
m a, którego obyw atelstw a dotychczas  
nie stw ierdzono. O bydw u aresztow ano  
w  pensjonacie niem ieckim , gdzie m iesz­
kali od ' kilku m iesięcy . Z naleziono przy  
nich dw ie trzecie skradzionej biżuterji 

i gotów ki,
S A M O C H Ó D , Z A A T A K O W A N Y  

P R Z E Z  S Ł O N I E .

L o b ito  ( A n g o la ) . (Pat,) W  M exico  
(A ngola południow a) sam ochód cięża ­
row y, idący z ładunkiem , został zaata­
kow any  przez słonie, które go w yw róci­
ły , ładunek zaś porozrzucały .

P r z e s i le n ie  r z ą d o w e
w Niemczech trwają nadal

P R E Z Y D E N T  H I N D E N B U R G  P R Z Y J Ą Ł  D Y M I S J Ę  G A B I N E T U  -  K A N D Y D A ­

C I  —  F I A S C O  U N J I  C E L N E J  M I Ę D Z Y  A U S T R J Ą  I N I E M C A M I —  T O  K O ­

N I E C  K A R J E R Y  P O L I T Y C Z N E J  C U R T I U S A .

B e r l in . (Pat,) Prezydent H indenburg  
p r z y j ą ł d y m is j ę g a b in e tu R zeszy, poru- 

czając dotychczasow em u rządow i tym ­
czasow e prow adzenie agend.

Jednocześnie  
prezydent po ­
w ierzył kancle­
rzow i B runingo-  
w i m isję tw orze  
nia now ego rzą­
du z tern , aby  
odhośne pertra ­
ktacje odbyw a ­
ły się niezależ­
nie od  w szelkich  
w zględów par­

ty jnych.
U dzieloną so ­

bie w  tych gra­
nicach  m isję kan  

clerz B riin ing  
przyjął,

U stępujący m inister 

spraw  w ew n, W irth

K A N D Y D A C I ,

W śród kandydatów do now ego rzą­
du w ym ieniany jest jako m ający  najw ię­

ksze szanse do objęcia tek i gospodar­

stw a p r o f . W a r m h o ld .

T ekę m inistra spraw  w ew nętrznych  
objąć m a b. m inister R eichsw ehry  G ess- 

ler.

K O N I E C  K A R J E R Y .

U stępujący m in, spraw  

w ojsk . G ueard .

B e r lin , (Pat,) N a dzisiejszem  posie ­
dzeniu R ady Państw a R zeszy kanclerz  
B riin ing w ygłosił m ow ę, w  której m , in , 

ośw iadczył, że now y dekret prezydenta  
uw zględlnia na- 
razie najpiln iej­
sze potrzeby  go ­

spodarcze N ie­
m iec,

D ekret jest 
w stępem  do  dal­

szych zarządzeń  
m ających  na ce ­
lu konsolidację  

gospodarki oraz  

zbilansow anie  
kosztów produ ­
kcji z kosztam i 

utrzym ania. —  
T ym  pilnym  za­

daniom jednak  

N iem cy, podo- 
- —  w łasną rękę nie

będą m ogły sprostać w  całości, T ylko

K andydat na m inistra 

spraw w ew n, v, Papen  

bnie jak inne kraje, na

w spółpraca m iędzynarodow a, podjęta  
już w  najbliższej przyszłości, przynieść 

m oże popraw ę sytuacji w poszczegól­
nych krajach oraz w  gospodarce całego  

św iata. < ,

„ D R O G A  D O  D Y K T A T U R Y " .

M o s k w a  (Pat,)
O m aw iając dy-  

gabinetu  
ja , prasa

K andydat na m in. spraw  

w ojskow ych, Schm itz

।  m isję  
| B riin i 

> tu tejsza zazna-

B u d a p e s z t . Pat. ।  “ d :N“

i obecnie  
! z a s a d n ic z y  
z w r o t n a  p r a w o  

i o d z y k a n ie  d r o ­

g i d la u t w o r z e ­

n ia  d y k t a t u r y . > 
Z daniem so ­

w ieckich dzien ­
ników nie jest 
w ykluczone, że  
dyktatura ogło ­

szona będzie już obecnie, o ile B riin ing

Prasa tu tej- stąpi 

sza kom entując 

żyw o ustąpienie  

m inistra C urtiu-  

sa, uw aża za  

przyczynę tego  

ustąpienia fiasco  

projektu C urti- 

usa w spraw ie  

unji celnej po ­

m iędzy N iem ca- przekona się, że now y sform ułow any  

m i a A iustrją, iP rZ ez -n iego gabinet nie znajdzie w ię-
kszości w  parlam encie.

ODEZWA
Z  w ie lk ą  t r o s k ą  p a t r z ą  p r a w ie  w s z y ­

s t k ie n a r o d y  k u l i z ie m s k ie j n a  s k u t k i ,  
k t ó r e z o s t a ły w y w o ła n e p r z e z d łu g o ­

t r w a ły  ( k r y z y s g o s p o d a r c z y . W ie lk ie i  

b o g a t e  m o c a r s t w a  j a k  A n g ij a , P ó łn o c n e  
S t a n y  Z j e d n o c z o n e  A m e r y k i i in n e  z a ­

z n a ły  s k u t k i t e g o ż k r y z y s u , w y k a z u j ą c  
n ie  j u ż s e tk i t y s ię c y , a le  m ilj o n y  lu d z i  

p o z b a w io n y c h  m o ż l iw o ś c i s t a łe g o z a ­

r o b k u . C o  d o p ie r o  m ó w ić  o  p a ń s t w a c h  
e k o n o m ic z n ie  s ła b s z y c h , d o  k t ó r y c h  n ie ­

s t e t y  z a l ic z y ć  m u s im y  i n a s z e  P a ń s t w o  
P o ls k ie . N ie  s ię g a  c o p r a w d a  u  n a s  l ic z ­

b a  b e z r o b o t n y c h  iw  m iljo n y . N ie  m n ie j  
j e d n a k  i  t u  o d c z u w a  s ię  s k u t k i k r y z y s u  

g o s p o d a r c z e g o , o d c z u w a m y  j e w s z y s c y  
c ię ż k ą  n ie d o lę r o b o t n ic y , a  z w ła s z c z a  
w t e d y , g d y  n a d e j d z ie  p o r a  z im o w a . D la  

n ic h  s t a n o w i k r y z y s  g o s p o d a r c z y  j a k o ­

b y  w ie lk ą  i n ie b y w a łą  k lę s k ę  ż y w io ło ­

w ą  t e m w ię c e j , ż e  c h o d z i  o n a  z a  n im i j u ż  

o d  d w ó c h  la t , a  ( w id o k ó w  n ie m a , ż e  t a k  
r y c h ło  z o s ta n ie  o p a n o w a n a . ,

W s z ę d z ie  i u  w s z y s t k ic h  u t r w a li ła  
s ię t a  p r z e k o n a n ie , ż e  w  J t a k c ię ż k ic h  

w a r u n k a c h  n ie  p o d o ła  o f ic j a ln a  o p ie k a  
s p o łe c z n a , ż e  t u  w s p ó łd z ia ła ć  m u s i c a ­

ły  n a r ó d b e z w y j ą t k u  j a k ie g o k o lw ie k .  
W s p ó łd z ia ła ć  t u  m u s i  p r z y  c z y n n ik u  m a  

t e r ja ln y m p r z e d e w s z y s tk j e m  c z y n n ik  
m o r a ln y .

R o z w ią z a n ie m  t e g o  z a g a d n ie n ia  z a ­

j ą ł s ię  R z ą d , z a j ą ł s ię  E p is k o p a t  P o ls k i ,  

a  w  o s t a t n ic h  d n ia c h  o d e z w a ł s ię  z  W y ­

s o k ie g o  W a t y k a n u  G ło s O j c a  Ś w , g ło ­

s z ą c  w  o b r o n ie  r o b o t n ik a  K r u c ja t ę  M i ­

ło s ie r d z ia .  ■ ' ,

Z a ło ż o n o  j u ż N a c z e ln y  K o m it e t d o  
s p r a w  b e z r o b o c ia  p r z y  P r e z e s ie R a d y  

M in is t r ó w , z a ło ż o n o P o m o r s k i W o j e ­

w ó d z k i K o m it e t P o m o c y  b e z r o b o t n y m  

n a  c z e le  k t ó r e g o  s t o i  P r e z e s  P o m o r s k ie ­

g o  T o w a r z y s t w a  R o ln ic z e g o  p . J a n  D o -  
n im ir s k i z Ł y s o m ic . Z a ło ż o n o K o m ite t  

P o w ia t o w y  n a  p o w ia t  w ą b r z e s k i , n a  c z e  
le  k t ó r e g o  s t o i d o ś w ia d c z o n y  d łu g o le tn i  
d z ia ła c z  s p o łe c z n y  K s . d z ie k a n  Ł o w ic k i  
z  N ie d ź w ie d z ia , z a ło ż o n o  t e ż  i  w  n a s z e j  
p a r a f j i s t o s o w n ie  d o  u d z ie lo n y c h  w s k a ­

z ó w e k  K o m it e t P a r a f j a ln y .

W  c a łe j P o ls c e  r a z p o c z y n a  s ię  w ię c  
w ie lk a  o f e n z y w a k u  z w a lc z a n iu  s k u t ­

k ó w  b e z r o b o c ia . Z a d a n ie t o  n ie ła t w e ,  
a le z a s z c z y t n e i g o d n e p o d j ę c ia w ie l ­

k ie g o  w y s i łk u . W ie le  o d  t e g o  z a le ż e ć  
b ę d z ie  j a k  s ię  z  t e g o  z a d a n ia  w y w ią z a ć  
b ę d z ie m y  m u s ie l i , n ie  t y lk o  d la  p o s z c z e ­

g ó ln y c h  j e d n o s te k  p o t r z e b u j ą c y c h p o ­

m o c y ,  a le  i  d la  c a łe g o  n a r o d u  p o ls k ie g o . 
P o k a ż m y ,  ż e  ś w , z a s a d y , k t ó r e  n a m  g ło ­

s i C h r y s tu s  P a n  z a k o r z e n io n e  s ą  g łę b o ­

k o  w  s e r c a c h  n a s z y c h  i ż e  p r a g n ie m y

A D A M  K R E C H O W IE C K I.

SZARY WILK
. - , ■ -

r ;
90) (C iąg dalszy).

A gdy to się działo , B orkow ic pou.' osłoną nocy  
w yjeżdżał bezpiecznie z K rakow a z kilku tow arzy ­

szam i sw ym i.

T eraz rozw ażał on dopiero w szelkie następstw a  
sw ego zuchw alstw a. Z em ścił się w praw dzie krw aw o  
— ale na głow ę sw oją ściągnął grom y. Jeżeli Ja­

dw iga poznała go —  o czem  w ątpić nie m ógł —  król 
tak iej zbrodni nie przebaczy m u nigdy... W alka była  
w ydana, choć siły nierów ne.,. O n w praw dzie potężny, 

ale K aźm irz —  król!

T a m yśl w szakże nie trw ożyła go w cale —  raczej 
roznam iętn iała, rozogniała w rzącą w nim w ściekłość.

—  W alczyć z nim  będę —  m yślał —  na śm ierć!... 

N iech w ie, że się B orkow ica nie spycha z w ielkorządz- 
tw a, jak innego służalca... N ie ustąpię ani na krok!... 
Sędziw ój i Skora W ielkopolskę przygotują  i w zburzą... 
ja się tu schw ytać nie dam — a w K oźm inie nie  

boję się nic!... ,

— K ról m nie szukać będzie w K rakow ie... —  
m ruczał —  nie znajdzie!... Poszukać m nie zechce w  
W ielkopolsce, to go tam  niebaw em przyw itam  w ilcze- 
m i kłam i... C o m i uczynić m oże?... nie zrobi nic. 
I w ielkorządztw o sam w ezm ę i potężniejszy będę, 
niż kiedy — jego zaś papież w yklnie, duchow ień­

stw o opuści, naród się w yprze!...

M yślał i zębam i zgrzytał...

—  D okąd jedziem y? —  spytał pan O tto ze Szcze- 
karzow ic, zbliżając się.

Pan M aćko w zdrygnął się, budząc z zadum y.

—  C ha! cha! —  zaśm iał się —  król m oże ścigać 
m nie każę na w ielkopolskich drogach... niech goni!... 
Ja zaś m uszę jeszcze do Ż egania... rad będę w idział 
przyjaciela m ego, książęcia H enryka, aby zw iastow ać 
m u, jako należny hołd jego córce... królow ej... zło ­
żyłem ... cha! cha!...

N ocy tej śnieżyca zerw ała się okrutna. W icher 
m iótł w oczy tum anam i śniegu, który z w ieczora w il­
gocią przesiąkły , tężał teraz i m arzł w pow ietrzu .

W ojew oda nie czuł w szakże przenikającego zi­
m na i jechał, nie ustając, bez spoczynku.

W Ż eganiu tak ich nie spodziew ano się gości, a  
zm iany tu zaszły ogrom ne od czasu , gdy pan M aćko  
porw ał M echtyldę, ubiw szy G otfryda.

R ęka m ściw a pana M aćka i tu dosięgła. Z a po ­
m ocą brata sw ego Jana rozbudził on daw ną niena­
w iść najbliższego sąsiada książęcia na Ż eganiu , pana  
z B ibersteinu , który o pew ne sporne posiadłości w y ­
dał H enrykow i w ojnę i nieustannem i napadam i go nę­
kał. W praw dzie H enryk, którem u odw agi i rycer­
skiego m ęstw a nie brakło , w ielokrotn ie w tej w alce  
odnosił zw ycięstw a, ale w szystk ie w niej siły tracił 
i uboższy się w idział, niż przedtem , bliską zaś do ­
strzegał chw ilę, w której ulec będzie m usiał m łod ­
szem u i zaciętem u w rogow i.

W szystk ie klęski sprzysięgać się zdaw ały na nie­
go. Sam a przyroda stała się B orkow ica spólniczką. 
R zeka B cbrza, nad którą Ż egań położony jest, dw u ­
krotnym , strasznym w ylew em zniszczyła m iasto i ca­
ły niem al dobytek m ieszkańców , którym książę ża­
dnej pom ocy udzielić nie m ógł, Ż egań w yglądał, jak  

ru ina.

N a dom iar nieszczęść, gdy książę w  jednej bitw ie

f...-------------------------------------- i .............................. ..........  ,j !.|| ..li

z panem z B ibersteinu, rozgrzany zapałem  rycerskim , 
w pojedynku na niego leciał, strzała z szeregów nie­
przyjacielsk ich puszczona, utkw iła m u w oku, które  
w net w ypłynęło . U niesiono go z pola bitw y, a od ­
tąd książę ani do zdrow ia, ani do sił w rócić nie  
m ógł. O ciężał i zniedołężniał tak , iż zdaw ało się cza­
sem , jakoby w ładzę w ciele i pam ięć zupełnie utra­
cił. Przytem drugie oko zaczęło m u krw ią zapływ ać  
i zasnuw ać się m głą... Ł za z niego ustaw icznie cie­
kła i spływ ała po obw isłych a zbladłych policzkach. 
W  m iarę zaś, jak ciem ność otaczała go ślepoty , książę 
staw ał się coraz niecierp liw szy i gniew em unosił się  
ciągle, na który już nikt nie zw ażał.

O dstąpili go częścią, a częścią odum arli daw ni 
dw orzanie i przyjaciele; odstąpili go przedew szystk iem  
ci, których on daw niej siłą i postrachem przy sobie  
trzym ał. Z graja różnych rycerzy niem ieckich , nie m a­
jących gdzieindziej schroniska, napełniała teraz zam ­
czysko żegańskie. Przybyw ali tu oni, byle jeno dach  
nad głow ą znaleźć, brali, co się zabrać dało i ucho ­
dzili precz, nie szczędząc naigraw ań  i szyderstw a znie- 
dołężniałem u książęciu . N ieszczęśliw a to była starość, 
pełna opuszczenia i nędzy, nad którą nikt się nie lito­
w ał —  prócz dw óch isto t na całym św iecie, rów nie  
jak książę, w zgardzonych i nędznych...

O bok H enryka, który po całych dniach, a nieraz  
i nocach, w krześle bez ruchu siedział, zatopiony w  
zadum ie czy też niedołężej bezm yślności, zajm ow ała  
nieustannie m iejsce, skulona, odziana nędznie w szaty  
żałobne, niew iasta. W tej tw arzy w ychudłej, m izer- 
nej, żółtą pow leczonej skórą, a patrzącej przed sie­
bie zapadłem i w  głąb , gorączkow o św iecącem i oczym a, 
w tych rysach ostrych, w postaci zgarbionej, chw iej­
nym  posuw ającej się krokiem  nikt chyba nie poznałby  
jaśniejącej niegdyś zdrow iem  i urodą M echtyldy...

(C iąg dalszy nastąpi).
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przeistoczyć w czyn słow a cechujące  
chrześcijaństw o:

„M iłu j bliźn iego T w ego jako S iebie  
S am ego” .

N a koniec prosim y w szystk ich m iesz ­
kańców tu te jszej paraiji o ułatw ien ie  
K om itetow i pracy , a przedew szystk iem  
pp . P rzełożonym obszarów dw orsk ich , 
so łtysom , jako i niżej podpisanym .

B ezrobotnych w zyw am y o podjęcie 
każdej nadającej się pracy , bo nie na ­
szą to  będzie w iną, jeśli ktoś z pow odu  
len istw a pozbaw ił się praw a do opiek i 
spo łecznej bądź to z urzędu , bądź to  
z ty tu łu naszego kom itetu .

W ąbrzeźno , dnia 8 10 . 1931 r.

K om itet paraljalny pom ocy bezrobot­
nym w W ąbrzeźn ie .

Z całej Polski.
—  K atow ice. (C o oni poczną?) Jak  

się dow iadujem y  w  G oleszow ie tabryka  
cem entu na Ś ląsku cieszyńskim w ypo ­
w iedziała na dzień 15 bm , pracę około  
500 robo tnikom . W ypow iedzen ie to po- 
zostaje w  zw iązku z zasto jem w  budo ­
w nictw ie.

— K atow ice. (N ieszczęśliw e w y ­
padki). W  'Z ag łębiu w ęglow em Ś ląska  
polsk iego i niem ieck iego w ydarzy ł się  
w ostatn ich dniach szereg nieszczęśli­
w ych  w ypadków  górn iczych . N a kopal­
n i „R ym er" w N iedobczycach na pol­
sk im  Ś ląsku zaw aliła się ściana w ęglo­
w a, grzeb iąc pod gruzam i robo tn ika Ja ­
na S achera. Z w łoki zasypanego  w ydo ­
byto . P odobny w ypadek m iał m iejsce  
w szyb ie „Jerzego" w Z abrzu , gdzie  
ciężko poran iony został górn ik A ugu ­
styn G w óźdź. P ozatem  jak nam  dono ­
szą z Z abrza w  szybach „D elbrucka " 
nastąp ił w tych dniach w ybuch gazów  
w ęglow ych , od których zatru tych zo ­
sta ło  kilku górn ików . Jeden  z nich  po ­
n iósł śm ierć , resztę uratow ano.

—  W ilno . (S trzelan ina), W  sobotę  
w  nocy przem ytn icy , posiadający w ię­
kszy transport tow arów , usiłow ali prze ­
dostać się do P olsk i w  re jon ie odcinka  
W iżajny. B anda natknęła się na patro l 
litew sk iej straży , w skutek  czego w yw ią ­
zała się strzelan ina. Jeden z polic jan ­
tów litew sk ich został zab ity , a jeden  
przem ytn ik odniósł rany. P od gradem  
kul przem ytn icy w ycofali się na teren  
P olsk i, gdzie natknęli się na patro l K . 
O . P . N a w ezw anie żo łn ierzy 'po lsk ich  
przem ytn icy odpow iedzieli strzałam i.—  
P atro l K . O . P . użył bron i. D w óch  prze­
m ytn ików  poniosło śm ierć . B anda w y ­
cofała się z pow rotem  na teren litew ­
sk i, gdzie nastąp iło ponow ne starcie z  
litew ską strażą gran iczną. P rzem ytn i­
cy rozsypali się ty raljerę, bron iąc się  
zaciek le . P o kilkunastom inutow ej w al­
ce otoczono  przem ytn ików , tak  że zm u ­
szen i byli poddać się . A resztow ano 5  
przem ytn ików , którym skonfiskow ano  
100 kg . ty ton iu , 75 kg . sacharyny , 5 re ­
w olw erów  i 3 kró tk ie karab ink i,

—  G niezno . (S kazan ie kom unistów ).  
S ąd O kręgow y skazał w czoraj 4 osoby  
na karę w ięzein ia lub  tw ierdzę na prze  
ciąg jednego roku za kolportaż bibu ł}  
kom unistycznej,

—  W ilno . (Z biedzy), O negdaj na  
odcinku Ł użki zatrzym ano 4-ch uciek i­
nierów . W  re jon ie Iw ieńca przeszło na  
teren P olski 7-m iu zb iegów z S ow ie­
tów , N a odcinku w  D ołh inow ah zatrzy ­
m ano 5-ciu w łościan , którzy zb ieg li z  
przym usow ych  robó t 'w  okręgu zasław -  
sk im .

—  P oznań . (Z atw ierdzen ie w yroku). 
S ąd A pelacy jny w P oznaniu zatw ier­
dził w yrok pierw szej instancji, skazu ją­
cy G łuchego na trzy la ta ciężk iego  
w ięzien ia az zastrzelen ie w  toku sprze ­
czk i róbo tn ika M aciejew skiego ,

—  Ś w ięciany . (C hrześn iak P , P re ­
zyden ta). K ancelarja C yw ilna P ana  
P rezyden ta R . P . zaw iadom iła m iesz­
kańca w si M ała K aln ia , gm iny D ukszty , 
Justyna B ałd ina, iż P an P rezyden t zgo­
dził się być ojcem chrzestnym 7-m ego  
jego syna Ignacego , oraz przesy ła m u  
książeczkę P . K . O . z fo tografją P ana  
P rezyden ta i w kładem oszczędnościo ­
w ym  50 zł.

PnnliwniiDiE oroinytli oanoylów
G dy ludzie prow adzą podw ójne życie . P rzychw ycenie bandytów  m ających  kil­
ka zbrodni na sum ien iu —  D zielność policji —  C ynizm  bandytów  —  „K obieta  

prędzej czy później zdradzi” .

(O d w łasnego spraw ozdaw cy).

F ordon , k . B ydgoszczy .

F ala bandytyzm u, zw łaszcza na P o ­
m orzu i w  W ielkopolsce przybrała tak  
groźne rozm iary , że nie było praw ie  
dnia, by nie notow ano jak iegoś napadu  
bandyckiego .

T am  —  czy tano  —  zab ił ktoś gospo ­
darza by  m u  zrabow ać kilkadziesiąt zło ­
tych —  ten i ów  zab ił, by w ykonać o- 
kru tną zem stę osobistą .

I codzienn ie szpalty  pism  przepełn io ­
ne były opisam i najrozm aitszych napa ­
dów  bandyckich .

Z daw aćby się m ogło , że fa la te j pla­
gi spo łecznej nas nie m inie,

A  jednak —
P rzedsięw zięto różne środk i, aby te j 

fa li bandytyzm u ukrócić, by położyć  
kres.

U stanow iono S ądy D oraźne!
O rgana bezp ieczeństw a zostały po ­

dw ojone, by ty lko położyć kres te j pla­
dze bandytyzm u.

T rzeba to podnieść z uznan iem  dla  
w ładz.

O pin ja publiczna w strząśn ięta była  
do głęb i ochydnem i m orderstw am i do- 
konanem i w  ostatn ich dniach .

B andyci zam ordow ali rzeźn ika K rasz  
kiew icza w  D ąbrow ie C hełm ińsk ., dalej 
niedaw no tem u  zam ordow ano  jedną m at 
kę w  L ubczy  w  chw ili, gdy  karm iła  pier­
sią dziecko .

O krutny ten czyn w rył się głęboko  
w  spo łeczeństw ie.

S zukano w inow ajców — gdzieżby  
m ogli być tacy okru tni bandyci, co za ­
m ordow ali karm iącą m atkę?

S zukano skrzętn ie . O rgana bezp ie  
czeństw a nie spoczyw ały . P raca ich zo ­
stała nagrodzona obfitym łupem .

P rzychw ycono strasznych m order­
ców  —  oto kró tk i obrazek , w  jak i spo ­
sób przychw ycono bandytów .

P óźnym w ieczorem , była coś koło  
10-ta godzina —  gdy w jeżdżaliśm y od  
strony B ydgoszczy do m iasteczka F or­
don ,

S tanęliśm y przy restauracji „S trzel­
nica", gdzie tłum y ludzi w yczek iw ały  na  
ulicach .

Z dum ien i w ysiadam y z sam ochodu i 
pytam y się :

—  C o się stało? C zyżby  zaburzen ie?
—  E j gdzie tam , panie , w ykrzyknął 

ktoś —  zostali przychw yceni!
N ie pytaliśm y się o nic w ięcej, ty l­

ko idziem y natychm iast na P osterunek  
P olicji, znajdu jący się vis a vis S trzel­
nicy .

N a posterunku  uderzy ł nas w idok  
sku tych  kilkunastu  ludzi, którzy , niejed ­
ni z pospuszczanem i w  dół głow am i, sta  
li w  m ilczen iu .

O śm iu bandytów  i jedna kochanka  
znajdow ali się pod silną strażą poste­
runkow ych .

N a posterunku przyw itał nas z m i­
łym  uśm iechem kom endant pow iatow y  
polic ji w C hełm nie G raczyk , który w  
nocy z w torku na środę przy pom ocy  
polic ji pow . to ruńsk iego , bydgosk iego i 
w yrzysk iego zarządził obław ę na ban ­
dytów .

O bław a trw ała od 9-tej w ieczorem  
do 12-tej —  uw ieńczona  pom yślnym  w y  
nik iem .

S chw ycono tych bandytów , którzy

Ś m ierć lunatyczk i w  sadzaw ce.

P aństw o D ell w  m iasteczku B rachan  
w  A nglji położy li się ja lk zw ykle —  do  
snu  w  środę w ieczorem . C órka ich spa­
ła w sąsiedn im pokoju . O koło godziny  
3-ej w  nocy obudził się m ister R yszard  
D ell i ze zdziw ien iem  zobaczy ł, że jego  
żona zn ikaęła . P oniew aż długo nie w ra­
cała zbudził córkę i dom ow ników , któ ­
rzy rozpoczęli poszukiw ania. O koło go ­
dziny  6-ej rano  panna D ell znalazła  zw ło  
ki m atk i w  sadzaw ce, oddalonej o 500  
kroków  od  ich m ieszkan ia.

P ani D ell opuściła syp ialn ię w  nocnej 
koszu li, w łożyła pantofle , ale już jeden  

m ają na sum ien iu kilkanaście m or­
derstw  i napadów .

W szystk ich przychw ycono w  F ordo ­
nie , gdzie była ich „baza operacy jna".

H ersztem  bandy był P io tr K lam żyń- 
sk i a jego godnym i kom panam i: S chiel-  
ke  M arjan , bez stałego  m iejsca zam iesz­
kania Jankow ski Józef, G erczak W ła­
dysław , L am brech t O tto , A ndrysiak  S ta  
m sław , S obczak Jan i ich w spólna ko ­
chanka P aluch M arjanna.

W szelk ie poszlak i w skazu ją , że ci 
w łaśn ie dokonali cały szereg napadów  
rabunkow ych i m orderstw na teren ie  
P om orza i W ielkopolsk i,

P oczątkow o przychw yceni bandyci 
w ypierali się w iny.

N a posterunku , gdzie przyprow adzo­
no ich okutych w kajdanach , staw iali 
się tak cyniczn ie i arogancko , że zda ­
w aćby  się m ogło , że są  bez w iny,

A Je cała praw da w yszła na jaw w  
niespełna 24 godzinach .

W zięta w  krzyżow y  ogień  pytań  K o­
chanka bandytów  M arjanna P auch w y ­
dała sw oich w spóln ików ,

K iedy  w idzieli że  się już  nie w ykręcą  
z całą skruchą —  z płaczem  przpznali 
się do w iny!

P rzyznali się prócz zam ordow ania  
rzeźn ika w D ąbrow ie G órniczej, dalej 
do  zam ordow ania jednej m atk i w  chw ili 
gdy karm iła dziecko , jednego gospoda ­
rza w N ekli, którem u zrabow ali 6 zł i 
szynkę oraz do całego szeregu  pom niej­
szych kradzieży i napadów  z bron ią w  
ręku .

O  przychw yceniu bandytów  rozeszła  
się w iadom ość lo tem  błyskaw icy po ca ­
lem m ieście. T o też nic dziw nego , że  
koło posterunku P olicji grom adziły się  
olbrzym ie tłum y ludności.

D o F ordonu  przybył na  w ieść  o  przy ­
chw yceniu bandytów prokurato r S ądu  
D oraźnego  p . W iśniew ski.

P odczas, gdy  bandytów  sku to  w  kaj­
dany i przetransportow ano ich do sa- 
m ochadu , dzieci tych bandytów z pła ­
czem  w ołały :

—  „T atusiu , nie odchod ź od  nas!”
Ł zy  zakręciły  się w szystk im  obecnym  

przy te j scen ie .

1 B iedne dzieci!

N ie w iedziały , i nie w iedzą, że oj­
cow ie ich są zbrodniarzam i, w yrzu tka­
m i spo łeczeństw a.

S kutych w  kajdanach bandytów  od ­
transportow ano sam ochodem ciężaro- 
w em do T orunia , gdzie w  nojb liższych  
dniach staną przed S ądem D oraźnym .

C zterem  grozi kara śm ierci w zgl. 
dożyw otn ie ciężk ie w ięzien ie .

P odczas odtransportow ania bandy- 
,tów  zarządzono w szelk ie środk i ochron ­
ne tak , iż P olicja na zarządzen ie kom , 
G raczyka m iała użyć bron i palnej w ra- 
zie ew tl. ucieczk i jednego z bandytów . 

L udność  W ielkopolsk i i P om orza  w ia  
dom ość o przychw yceniu  bandytów  przy  
ję ła z zadow olen iem .

S zajka groźnych bandytów znalazła  
się w  pułapce dzięk i energ icznej pracy  
kom isarza P P . G raczyka z C hełm na, 

D odać należy , że jeden z bandytów , 
S ch ielke M arjan , m iał sta łą pracę —  
zarab iał 40  zł, tygodniow o. W  dzień  pra ­
cow ał a w  nocy oddaw ał się bandytyz ­
m ow i.

pantofel został na nodze, a drug i gdzieś  
zn ik ł.

W  czerw cu pani D ell przechodziła  
ciężką operację i je j stan zdrow ia był 
bardzo zły . P an  D ell przypom niał sob ie , 
że kiedy starał się o rękę sw ej żony  
przed  22 la ty , m ów iono m u, że jego na ­
rzeczona sta je podczas snu i śp iąc cho­
dzi.

Ś ledztw o  i ekspertyza lekarska stw ier 
dziły , że P ani D ell tonąc nie staczała  
żadnej w alk i i nie starała się oddychać. 
M im o  zim na przyszła w e śn ie do sadza­
w ki w  koszu li i przy nagłym  zetkn ięciu  
się z zim ną w odą, straciła natychm iast 

w zględną przy tom ność, jaką m iała w  
sw em chorob liw ym  śn ie.

O kazało  się , że jako panna nieszczę-  
śliw ia lunatyczka pew nej nocy w stała  
przez sen , w ym yw ała  podłogę sw ego  po ­
koju  i obudziw szy się nazaju trz , nie m o ­
gła zrazum ieć, kto w  nocy tę podłogę  
w ym ył.

Budżet

dla robotn ików  ro lnych W ojew . P om orsk iego  

od 1 październ ika 1931 roku .

D eputatn ik :

10 ,5 kw in tala ży ta ...............................  220  50 zl.

3 kw in tale jęczm ien ia .................... 63 ,—  zł.

1 ,5 kw in tala pszen icy ....... 33 ,—  zł.

1 kw in tal grochu . ........................ 22 ,—  zł.

15 kw in tali karto fli ........................... 24 ,—  zł.

0 ,375 ha ro li ........................................... 60 ,—  zł.

0 ,03 kapuśn ika ........................... ... 10 ,—  zł.

U trzym anie jednej krow y ................... 170 ,—  zł.

S uchostan ie krow y —  90 Itr. m leka . 16—  zł.

M ieszkan ie ................. ... ...................... 60 ,—  zł.

O pał .........................................  180  zł.

R azem : 1 .033,50 zł.

1 .033 ,50 zł. : 300 dni =  3 ,45 zł. dziennego za ­

robku , czy li na godzinę 0 ,36 zł.

C hałupnik:

6 kw in tali ży ta . ..........................   . 126 ,—  zł.

1 ,5 kw intala jęczm ien ia ....................... 31 ,50  zł.

0 ,75 kw itala pszen icy ... ....  16 ,50 zł.

0 ,75 kw in tala grochu ............................ 16 ,50  zł.

0 ,375 ha ro li  ............................... 60 ,—  zł.

15 kw . ziem niaków ..........................   . 24  —  zł.

2 w olne fu rm anki i słom a ................... 20 ,—  zł.

O pał ................................. ... 60 ,—  zł.

D zionka (p rzeciętn ie)........................... 495  —  zł.

R azem : 849 ,50 zł.

849 ,50 zł. : 300 dni = 2 ,83 zł. dziennego za ­

robku , czy li na godzinę 0 ,30 zł. i w artość depu ­

ta tu dziennego 1 ,18 zł.

Z aciężn ik ;

K ategorja la , i Ib . — (C hłopcy i dziew częta  

od 14 —  16 la t).

3 kw in tale  ży ta ... ................... 63 ,—  zł.

1 kw in tal jęczm ien ia ................... 21 ,—  zł.

0 ,5 kw in tala  grochu .......................... 77 ,—  zł.

15 kw in tali ziem niaków .................24 ,—  zł.

2 ,5 kw intala  w ęgla ................ ... 10 ,—  zł.

R azem ; 129 ,—  zł.

K ategorja Ila . Ilb , III i IV . w edłuk kontrak tu  

tary fow ego:

4 kw in tale ży ta ... ...... 84 ,—  zł.

1 kw in tal jęczm ien ia ................ ... 21 ,—  zł.

0 ,5 kw in tala pszen icy . , . . ... 11 ,—  zł. 

0 ,5 kw in tala grochu .  ................... 77 ,—  zł.

15 kw in tali ziem niaków ................. 24 ,—  zł.

2 ,5 kw in tala w ęgla  ........................ 10 ,—  zł.

T Y G O D N IO W Y B U D Ż E T dla S E Z O N O W C Ó W

R azem : 161 ,—  zł.

K ateg .
W artość Z arób . _  , N a godz.

dep . dzień .zł dzienn . K azem  zi zł

Ib . 0 ,43 0 ,50 0 ,93 0 ,10

D a. 0 ,54 0 ,75 1 ,29 0 ,14

Illb . 0 ,54 0 ,97 1 ,51 0 ,16

III. 0 ,54 1 ,25 1 ,79 0 ,19

IV . 0 ,54 1 ,60 2 ,14 0 ,23

W szystk ie w ym ien ione w § 7 działu V  kon ­

trak tu tary fow ego św iadczen ia —  4 ,20 zł.

W artość deputatu dzienn ie 0 ,60 zł.

K ateg .
W artość Z arób . N a godz.

dep . dzień .zł dzienn . K azem  zł zł

I. 0 ,60 1 ,20 1 ,80 0 ,19

II. 0 ,60 1 ,40 2 ,- 0 ,21

III. 0 ,60 1 ,70 2 ,30 0 ,24

IV . 0 ,60 2 ,- 2 ,60 0 ,28

W yżej podany budżet służy ty lko :

a) do obliczeń w ypłat za nadgodziny prze ­

pracow ane w zględn ie potrąceń za godziny nie- 

przepracow ane (§ 9 kontrak tu  tary fow ego  dz. I);

b) do potrąceń przy płacach akordow ych —  

(§ 8 kontrak tu tary fow ego działu I.)

T oruń , dnia 2 październ ika 1931 r.

P om orska K om isja P racy : (— ) S ojecki.

Z jednoczen ie Z aw odow e P olsk ie , Z w iązek R o­

botn ików R olnych i L eśnych

(— ) M alinow ski (— ) K rupka.

L andbund W eichselgau

(— ) S pitzer (— ) K untze
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„SŁ030DA“
P od  tym  ty tu łem  rozpoczn iem y dru ­

kow ać  now ą pow ieść .
P ow ieść ta ifapew no zain teresu je  

każdego C zy te ln ika i przyku je go ód  
początku  do  końca.

D ruk te j pow ieśc i rozpoczn iem y już  
przysz łym  m iesiącu .

D la w ygody C zy te ln ików , pow ieść  
drukow ana będzie w  fo rm acie książko ­
w ym  i dodaw an ia będzie w  każdy po ­
n iedzia łek .

P odając  pow yższe  do  w iadom ości na ­
szym  czy te ln ikom , przekonan i jesteśm y , 
że przedsięw ziąc ie to przy jm ą z zado ­
w olen iem .

R ów nocześn ie łaskaw ie donosim y , iż  
w  najb liższych ’dn jiach , n ieza leżn ie od  
do tychczasow ej i zapow iedzianej pow ie ­
śc i drukow ać będziem y now ą sensacy j­
ną  pow ieść
pod ty t.: „S Z P IE G  W IL H E L M A H “ .

C zy te ln ików  naszych prosim y o  dal­
sze pop ieran ie przez zap isyw an ie i roz ­
pow szechn ian ie „G łosu“ w śród sw o ich  
krew nych i znajom ych . Im w ięcej bę ­
dzie abonen tów , tem  w ięcej będziem y  
m ogli p ism o  u lepszać!

WiiWOŚE! Z KOWALEWA
Z E B R A N IE  K Ó Ł K A  R O L N IC Z E G O .

Z ebran ie  K ółka R oln iczego  w  K ow a­
lew ie odbędzie się w  n iedzie lę d . 11 . 10 . 
br. o godz. 12 w  lokalu  p . H albersk iego  
przy  R ynku .

Z  pow odu zw ro tu opustów  z P . S . U . 
oraz uregu low an ia sk ładek członkow ­
sk ich przybycie kon ieczne ,

O B R O N A P R Z E C IW G A Z O W A  —  
W Y K Ł A D  W  K O W A L E W IE .

D nia 15 październ ika 31 r, o godz. 
19-te j odbędzie się w  K ow alew ie w  sa li 
p . Z ieh lkow ej, zo rgan izow any  przez K o ­
m ite t L . O . P . P . w ykład o  obron ie prze ­
ciw gazow ej i o celach L ig i O brony P o ­
w ietrznej i P rzeciw gazow ej. W stęp na  
w ykład będzie bezp ła tny , w obec czego  
zap rasza się jak najszersze grono oby ­
w ate lstw a.
——W IIII ■IW I— I

WIAPOMOSCI POTOCZNE

Wąbrzeźno, dn ia 9 październ . 1931 r.

—  Ś lub . W  środę o godz. 5 po po ł. 
w  tu t. koście le parafjalnym  pob łogosła ­
w iony został zw iązek m ałżeńsk i p . W a  
le rji K am ińsk ie j z p . B ron isław em  Z a  
m orsk im , kupcem  z W ąbrzeźna . M ło ­
da P ara o trzym ała od  krew nych i przy  
jació ł w iele serdecznych gra tu lacy j, do  
k tó rych i m y się przy łączam y , życzą  
na now ej drodze życia „S zczęść B oże!“

—  P rzen iesien ie , K om isarz kon tro li 
skarbow ej p . K ow al przen iesiony został

na w łasną  prośbę do T orun ia jako k ie ­
row n ik K ontr. S karbow ej P aństw , R ek ­
ty fikac ji w  T orun iu .

N a m iejsce p . kom isarza K ow ala  
przyby ł do W ąbrzeźna rew iden t p . P ie- 
czyk  z T czew a.

—  D la  pam ięci. W  osta tn . czasie za ­
częły się znow u m nożyć w ypadk i spó ­
źn ionego  nadsy łan ia zaw iadom ień o ze ­
bran iach  i przedstaw ien iach . W obec te ­
go przypom ina R edakcja o kon ieczno ­
śc i nadsy łan ia kom un ikatów  i no ta tek  
do kron ik i najpóźn ie j do godz. 10 rano  
danego dn ia . D łuższe rękpp isy w inny  
być  nadsy łane  przynajm n iej poprzedn ie­
go dn ia. C zęsto też nadsy ła się w iado ­
m ości n iedok ładne , m ianow icie bez po ­
dan ia daty albo godziny lub też m iej­
sca zeb ran ia . W  celu un ikn ięc ia pom y ­
łek i w obec braku czasu na razm ow y  
te lefon iczne , należy w iadom ości te nad ­
sy łać  na  p iśm ie.

—  S zczęśliw iec ... P . S zu lc, pracu ­
jący w  K om . K asie O szczędnośc i pow . 
w ąbrzesk iego w ygrał na lo terji 5 ty się­
cy  zło tych .

—  P o łączen ie T eatru L udow ego z  
sekcją tea tra lną T . C . L , Z w ołane ze ­
bran ie członków b . T eatru L udow ego , 
odby ło się w  dn iu 7 . bm . Z ebran ie po ­
stanow iło przy łączyć się do sekcji tea ­
tra lne j przy  T . C . L , k ierow n ik iem  tech ­
n icznym  z ram ien ia  b . T eatru  L udow ego  
obrano p , F r. N iedzie lsk iego . D odać  
należy , że w  pracy na 'd i przy łączen iem  
T eatru do T . C . L . po łoży li w ielk ie za ­
sług i in spek to r szko lny p . M atuszk ie ­
w icz i k ierow n ik sekcji tea tra lne j p . 
N ałęcz . S ekcja teatralna rozpoczn ie w  
tych dn iach próby sz tuk i praw dopodo ­
bn ie „W icek i W acek“ .

—  Ć w iczen ia nocne lo tn ików . U b. 
środy  w ieczo rem  oko ło godz. 9-te j prze ­
la tyw ał nad m iastem  naszem sam olo t, 
k tó ry okrążyw szy k ilkak ro tn ie m iasto , 
od lec ia ł w  k ierunku G rudziądza . M ie ­
szkańcy naszego m iasta lecący sa jno lo t 
ośw ie tlony czerw ono-z ie lonem i św ia tła ­
m i, obserw ow ali z zain teresow an iem .

—  „Z w arjow ane podw órko ." O bja­
zdow y tea tr ku ltu ra lno - ośw ia tow y z  
W arszaw y w ystaw ił ub . środy w sa li 
ho te lu pod „B iałym  O rłem " rew ję pod * * * 1 
ty t. „Z w arjow ane podw órko". A kto ­
rzy odeg rali sz tukę  b . dobrze. P ub licz­
ności było  na rew ji bardzo  m ało , co m o ­
że w płynęła  u jem nie b . n ik ła  rek lam a.

D nia 14 . 10 . br. o godz. 12 ,30 sp rzedaw ana bę ­
dzie najw ięce j dającem u za go tów kę u p . M ędryka
W . w zględn ie następcy w  M . P u łkow ie :

1 ja łow ica .

W ójtostw o L ipn ick ie.

—  G rzm ot. P rzy  w czora jszym  desz ­
czu , jak i spadł w  całej oko licy , tow a ­
rzyszy ł grzm ot. P io run  uderzy ł w  k ilka  
m iejsc, jednak bez szkód . W  R yńsku  
p io run zab ił 3 krow y .

—  P ow iatow a K asa C horych. P o ­
m ocy lekarsk iej w  nag łych w ypadkach  
udziela ją w  n iedzie lę 11 . bm . na okręg  
W ąbrzeźno p . dr. K aw czyńsk i, a na o- 
kręg K ow alew o p . dr. O w czarczak , le ­
karze kasow i.

—  K om ite t P araijalny  N iesien ia P om  
B ezrobo tnym , D nia 6 . październ ika 1931  
r. o godz. 3-c iej popo łudn iu , odby ło się  
na w ezw an ie K s. P roboszcza Z akrysia  
na sa li R ady M iejsk ie j w W ąbrzeźn ie ,  
zeb ran ie celem  założenia K om ite tu  P a-  
rafjalnego pom ocy  bezrobo tnym . Z ebra­
n ie . zagaił K s. P raboszcz Z akryś, przed ­
staw ia jąc zeb ranym  cel i znaczen ie K o ­
m itetu . P o kró tk ie j dyskusji przystąp io­
no do w yboru zarządu  K om ite tu .

Jako przew odn iczącego w ybrano  
burm istrza S chw arza , jako jego zastęp ­
cę K s. P roboszcza  Z akrysia , jako skarb ­
n ika p . C zerniaka, jako sek retarza po ­
m ocn ika b iu row ego przy tu te jszym  M a ­
g istrac ie  p . W olińsk iego . D o kom isji re ­
w izy jne j w ybrano pp . dr. P io trow sk iego  
przew . R ady M iejsk ie j i pasto ra W ey-  
rycha .

Z arazem  uchw alono praw o koop ta-  
cji dalszych członków  K om ite tu i zap ro  
szen ia  przedstaw ic iela gm iny bab tystów  
co n ie m iało m iejsca przez przeoczen ie  
na zeszłem  posiedzen iu .

P rzystąp iono  te raz  do  szczegó łow ych  
obrad przy uw zg lędn ien iu szeroko po ­
danych w ytycznych  w  m yśl okó ln ika p . 
W ojew ody P om orsk iego z dn ia 1 . 10 . 
1931 r. —  N r. P . O . P . I. 6887 . N ad  każ ­
dym  punk tem zasadn iczym w yw iązała  
się w yczerpu jąca dyskusja , przyczem  
pow zię to także tam , gdzie zachodziła  
już po trzeba , odpow iedn ie uchw ały , U - 
chw alono w ydan ie odpow iedn ie j odez ­
w y d la całe j parafji, k tó rą należy og ło ­
sić w  m iejscow ej parafji. K s. P roboszcz  
og łosi odpow iedn ią odezw ę z am bony . 
T o sam o uczyn ią przedstaw ic ie le  innych  
w yznań .

W szystk ie zeb rane dary  w  natu rze na  
leży sk ładać o ile m ożliw ości w  R atu ­
szu , w  go tów ce sk łada się na ręce ren - 
dan ta C zern iaka w  R atuszu. W  gm ianch  
i obszarach  dw orsk ich  k ieru ją  akcję so ł­
ty si i prze łożen i obszarów dw orsk ich . 
P rzew idu je się m agazynąw an ie darów  
w  natu rze także u so łty sów  i prze łożo ­
nych  obszarów  dw orsk ich do odeb ran ia  
na w ezw an ie .

K om ite t w yznacza regu larne posie ­
dzen ie w  każdy czw artek ,

—  O tw arc ie ho te lu „D w ór W ąbrze­
sk i" . Jak się dow iadu jem y , p . S tefan  
K lim ek , oddaw na  w  naszym  gro 'dzie za ­
siedziały  i pow szechn ie znany  i cen iony  
kup iec , prze ją ł ho te l „D w ór W ąbrzeslk i"  
o k tó rego kupno ub iegali się obcop le-  
m ieńcy .

W iadom ość o dokonanej tranzakcji 
napełn iła m iejscow e i oko liczne  sfery  o- 
byw ate lstw a źyw em zadow olen iem i 
szczerą  radośc ią , że p laców ka tak w aż ­
na d la po lskośc i ura tow ana w łaśn ie zo ­
sta ła przez p . K lim ka, k tó ry  jako dzie l­

ny  zaw odow iec w  ciągu  33-le tn ie j pracy  

kup iecko -hand low ej w W ąbrzeźn ie za ­
skarb ił sob ie pow szechne zau fan ie .

Ż yw ić prze to ' m ożna uzasadn ioną na ­
dzie ję , że po ty lo le tn im  dośw iadczen iu  
postaw i starą p laców kę na w ysok im  
poziom ie.

S tarann ie prezp row adżony rem on t, 
arty styczna dekorac ja , m iłe i przy tu lne  
urządzen ie dom u staw ia ją ho te l „D w ór 
W ąbrzesk i" w  p ierw szym  rzędzie tego  
(rodzaju  przedsięb io rstw  na P om orzu .

O tw arc ie nastąp i dn ia 17 paździer­
n ika br.

N ow em u nabyw cy „S zczęść B oże!"
—  Z m arł na ty fus. P rzedw czora j 

zm arł na ty fu s C yw ińsk i Jan , la t 17 z  
W ałycza, Jest to drug i w ypadek śm ier­
te lny w  te j rodzin ie .

—  T ow arzystw o L udow e. W  n ie ­
dzie lę , zaraz po n ieszpo rach zeb ran ie  
m iesięczne T o  w . L udow ego. O lięzny  
udzia ł prosi Z arząd ,

—  R yńsk . (K om ite t n iesien ia pom o­
cy bezrobo tnym ). W  R yńsku u tw orzo ­
no kom ite t parafja lny n iesien ia pom o ­
cy bezrobo tnym . N a czele kom itetu sto i 
ks. prób . C hy lareck i,

—  N ow ydw ór k . K ow alew a, (K ra­
dzież z w łam an iem ), D o m ieszkan ia p , 
B andorow icza w  N ow ym dw orze zak ra- 
d li się złodzie je i sk rad li różnych rze ­
czy za 400 zło tych . P o lic ja szuka zło ­
dzie j!.

Straszliwa katastrofa
G dyn ia , 9 . 10 . (W iad . w ł.) W czora j 

o godz. 19 ,07 w ydarzy ła się n iebyw ała  
katastro fa . N ow o zbudow any w ielk i 
b lok  m ieszkań Z ak ładu U bezp . P rac. U - 
m ysłow ych , m ający oko ło 50 m ieszkań , 
znajdu jący się w pob liżu K om isarja tu  
R ządu  przy  A lei M arszł P iłsudsk iego —  
w ylecia ł częśc iow o w  pow ietrze sku t­
k iem  w ybuchu gazu św ietlnego , dopro ­
w adzonego n iedaw no do tych budyn ­
ków .

S iła detonacji i słup ogn ia , sp row a­
dziły na m iejsce katastro fy tłum y m ie ­
szkańców  m iasta .

M iejsce  w ybuchu przedstaw ia  w idok  
w strząsa jący . C o chw ila w ynoszą z pod  
gruzów  zab itych .

S traż pożarna , po licją i kom pan ja  
m arynark i w ojennej pośp ieszy ły z po ­
m ocą.

W  pow ietrze w yleciało  oko ło  15  m ie ­
szkań .

W  szp ita lu znajdu je się już 7 osób  
ciężko  rannych .

N arazić n ie stw ierdzono , ilu jest za ­
b itych i jaka jest liczba rannych .

A kcja ra tow n icza trw a,

D rukiem i nak ładem Z ak ł. G raf. B olesław a  

S zczuk i. — R edak to r odpow iedzia lny A lfon i 

S zczuka , W ąbrzeźno , M ick iew icza 1 .

L IC Y T A C JA P R Z Y M U S O W A .
D nia 13 październ ika br, o godz. 13-te j sp rzeda ­

w ać będę najw ięce j dającem u za go tów kę u p . 
W acław a L eśn iew sk iego w  L isew ie :

1 m acio rę 2-c tr„ 2 św in iak i (razem  120 ft.),
3 prosiak i i cie laka 3-m ies,

L itw in , kom . sąd . w G olub iu .

L IC Y T A C JA P R Z Y M U SO W A .
D nia 13 październ ika br, o godz, 15-te j sp rzeda ­

w ać będę  najw ięce j dającem u  za  'go tów kę u  p . W ła­
dysław a G rzędzick iego w  L isew ie :

zb ió r z 4 m órg pszen icy , 3 m órg jęczm ien ia
i 5 m orgów  ży ta .

L itw in , kom . sąd . w G olub iu .

L IC Y T A C JA P R Z Y M U S O W A ?

D nia 13 październ ika br, o godz, 15 ,30 sp rzeda ­
w ać będę najw ięce j dającem u za go tów kę w N o ­
w ej  w si:

150 ctr. pszen icy le tn iej w  stogu .

Z bió rka reflek tan tów  przed m ajątk iem .

L itw in , kom . sąd . w G olub iu .

L IC Y T A C JA P R Z Y M U S O W A .

D nia 13 październ ika br. o godz. 16 ,30 sp rzeda ­
w ać będę najw ięce j dającem u  za go tów kę u  p . Jana  
i W eron ik i G ościńsk ich w  L isew ie :

zb ió r z 2 m orgów  pszen icy .

L itw in , kom . sąd w G olub iu .

L IC Y T A C JA P R Z Y M U S O W A .
D nia 13 październ ika br. o godz. 10-tej sp rzeda ­

w ać będę najw . dającem u za go tów kę w L isew ie :
2 cen try fug i i 1 parn ik .
Z bió rka reflek tan tów  przed S o łec tw em .

L itw in , kom . sąd . w  G olub iu .

00006000
Z aw iadam iam  S zan . K lien telę  i O byw a ­

te ls tw o m iasta i oko licy , że m ój

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 
-= i POWIĘKSZEŃ ==-

PRZENIOSŁAM
DO DOMU PRZY RYNKU NR. 12, I. PIĘTRO

D zięku jąc za do tychczasow e poparcie, 
po lecam się nadal łaskaw ym w zg lędom  
S zan . K lien teli —  Z  pow ażan iem

Z. Ziółkowska.

Ważne dla wszystkich

■
 Każdy otrzyma za darmo 

kosztowną premję |

I
 kupu jąc obcasy gum ow e „W E S T A“ | 

Ż ądajc ie przy kupn ie obcasów , ku- I 
ponów  na bezp ła tne prem je!

Z a trw ałość obcasów gum ow ych B

I
 „WESTA“ gw arantu jem y!

D o nabycia w  firm ie

g FR. ROGOWSKI
Wąbrzeźno, ul. Chełmińska 1 J-J’

Prać tanio czy drogo? 

Kto weźmie Persilu odpowiednią 

ilość i rozpuściwszy go w zimnej 

wodzie zagotuje bieliznę krótko raz 

jeden, osięgnie najlepszy rezultat i zao­

szczędzi wysiłku, czasu i pieniędzy. 

Wiadomo przecież, jak nadzwyczajnie 

wydajnym jest Persil! 1 paczka Persilu 

wystarczy na Z1/? do 3 wiader wody.

Persil10 Persil
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Dnia 7. X. 1931 r. o godz. 4 rano zasnęła 
w Panu po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach  
zaopatrzona Sakramentami św. nasza najuko­
chańsza babka, prababka i ciocia

ś. p.

H ańaiiii i tn iiititi liuH iizm  

przeżyw szy 85 lat.

W N U K O W IE  I P R A W N U K O W IE

Eksportacja zwłok odbędzie się dnia 10. X. 31 r. 
o godz. 10 rano.

W ąbrzeźno, M asphe, N ev-Jork 8 października 1931 r.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 12. 10. 1931 r. o godz, 10,45 przed poi. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymusowe­
go najwięcej dającemu za gotówkę:

szafę żelazną.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie,

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 12. 10. 1931 r. o godz. 11 przed południem  

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę:

maszynę do pisania.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

Poszukuje się do hotelu 

UCZNIA 
gastronomicznego 

syna uczciwych rodziców  

H otel „D w ór W ąbrzesk i"

Ładnie umeblowany

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 12. 10. 1931 r. o godz. 5,15 po południu  

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę:

fortepian, lustro, obraz, kanapę, 4 krzesła, stół 
i dywan.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

Pokój 
dla solidnego pana od 

zaraz wynajmie

M arsz. J. P iłsudsk iego 74/1 praw o

P R Z E T A R G P R Z Y M U SO W Y .
W dniach niżej określonych sprzedawać będzie egzekutor powiatowy  przy 

Powiatowej Kasie Chorych w Wąbrzeźnie na pokrycie zaległych składek ubez­
pieczeniowych w niżej wymienionych miejscowościach:

1. Przy majątku 
w Józefacie

Dnia 12. 10. 31 r. 
o godz. 12-tej

10 mórg kartofli

2. Przed torem kolej, 
w Płużnicy

Dnia 13. 10, 31 r. 
o godz, 9-tej

1 zegar ścienny, 2 kaczki, 2 kury,

3, Przed torem kolej, 
w Płużnicy

Dnia 13, 10, 31 r. 
o godz, 9-tej

1 imadło i wiertarka 
___

4. Przed oberżą 
w Płużnicy

Dnia 13, 10. 31 r. 
o godz. 10-tej

4 klafty torfu suchego, zwiezionego w wiosce

5. Przy majątku 
w Gapie

Dnia 14. 10. 31 r. 
o godz, 9-tej

3 jałówki czarno-białe, 1 krowa dojna, 
9 wieprzów a 180 funtów, 4 warchlaki

6. Przed oberżą 
w Chełmońcu

Dnia 14. 10. 31 r, 
o godz, 11-tej

1 jałówka czarno-biała, 1 rower męski fir­
my „Weldratt**

7, Przed oberżą 
w Chełmońcu

Dnia 14. 10. 31 r. 
o godz. 11-tej 1 lustro x

8. Przy plebance 
w Chełmoniu

Dnia 14. 10. 31 r. 
o godz. 12-tej 1 zegar ścienny

9, W leśnictwie 
Strębaczno

Dnia 14. 10. 31 r, 
o godz. 13-tej

1 kasa żelazna, 1 maszyna do szycia, 1 sztu- 
cer firmy; „Szeynhausen**

10. Przy drodze ryńskiej 
w Ludowicach

Dnia 16. 10. 31 r. 
o godz. 10-tej 1 krowę dojną

11. Przy sołectwie 
w Przydworzu

Dnia 16. 10. 31 r. 
o godz. 12-tej

10 ctr. żyta, zbiór z 1 morga żyta, 1 wieprz 
(250 funt.)

12, Przed szkołą 
Ryńsk-Rozgarty

Dnia 16. 10. 31 r. 
o godz. 14-tej

1 lustro stojące

13, Przed oberżą | Dnia 19. 10, 31 r. tn , , ..
w M. Radowiskach , o godz. 14-tej j 10 Paczek c’'kor|‘ "Francka •

P rzew odniczący W ydziału P ow iatow ego w  W ąbrzeźnie

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 12. 10. 1931 r. o godzinie 3 po południu  

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę:

bibljotekę.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze.

Główczewski, kom, sąd. w Wąbrzeźnie,

PRZETARG PRZYMUSOWY. , PRZETARG PRZYMUSOWY. Drzewka
Dnia 13 października br, o godz, 11 przed poł, Dn, 12 października br. o godz, 10,30 przed poł.

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- ow ocow e  
wego najwięcej dającemu za gotowkę u p. Kon- wego najwięcej dającemu za gotowkę u p. Feliksa

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 12. 10. 1931 r. o godzinie 10 przed połudn. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę:

szafę żelazną i maszynę do pisania.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 12. 10. 1931 r. o godz. 5,45 po południu  

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę:

kanapę, harmonjum i biurko.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

stantego Gajewskiego w Zaskoczu: । Wiśniewskiego w Wąbrzeźnie, ul. Kościuszki:
zbiór z 10 morgów jęczmienia, i maszynę do garbowania skór.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. , p ZETARG P R  Z Y  M  U  SOW  Y

PRZETARG PRZYMUSOWY, i Dn. 12 października br. o godz, 11,30 przed poł.
Dnia 12 października 31 r. o godz. 6 po poł. sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- wego najwięcej dającemu za gotowkę u p. Ottona 
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p, Anto- 1^0W£Iskmgo w Wąbrzeźnie, ul, Pomoiska: 
niego i Heleny Makowskich w Wąbrzeźnie, Rynek: I maszynę do pisania, szafę zelazną.

fortepian, j Główczewski, kom. sąd, w Wąbrzeźnie.
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. | Główczewski,TkomTsądT^Mbrzeźnie.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dn, 13 października 31 r. o godz. 10 przed poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Fr, Dą­
browskiego w Zaskoczu:

zbiór z 3 morgów pszenicy.
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dn. 12 października br, o godz, 11,45 przed poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Marji 
i Juljana Baranowskich w Wąbrzeźnie, ul. Marsz.

I Piłsudskiego:
fortepian, lustro z podstawką.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. PRZETARG PRZYMUSOWY.

w wielkim wyborze 

POLECA  

Powiatowa Szkółka 
drzewek w Okonioie 

pow iat G rudziądzki (P om orze)
C ennik i na żądanie  

bezpłatn ie.

Kupuję 

króliki, 
gąsi 

kupuję tylko za przedło­
żeniem  świad. miejsca po­

chodzenia zwierząt.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 12. 10. 1931 r. o godz. 11,15 przed poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę:

kasę rejestracyjną.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie,

P R  z e Ta r  g ~p  r  z  y  m  u  s  o w y .
Dnia 12. 10. 1931 r. o godz, 12,15 po południu  

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę:

samochód ciężarowy „Chevrolet**.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze.

Główczewski, kom. sąd, w Wąbrzeźnie.

“p r z e t a r g  p r z y m u s o w y ?
Dnia 12. 10. 1931 r, o godz, 5 po południu 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso-. 
wego najwięcej dającemu za gotówkę;

1 bufet.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

PRZETARG PRZYMUSOWY,
Dnia 12. 10. 1931 r. o godzinie 12 w południe 

sprzedawać będę w ^drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę:

maszynę do pisania.
Zbiórka reflektantów mojem biurze.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 12 października 31 r. o godz, 5,30 po poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Fran­
ciszka i Marji Karkoszów w Wąbrzeźnie:

biurko, kanapę, 2 fotele, krzesło, tekę składo­
wą, stół, 2 fotele koszykowe i ławę białą.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

PRZETARG PRZYMLLSOWYr
< Dnia 12 października 31 r, o godz, 4,45 po poł. 
| sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Broni­
sławy Gerkowej w Wąbrzeźnie, ul. Marsz. Pił- 

‘ sudskiego:
futro damskie, kanapę, biurko, 10 zegarków  

i damskich, 12 zegarków męskich, 3 stojące ze­
gary i t. p. przedmioty złotnicze.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie, 

! P R~Z ET  A  R  G PR^ZYM  US  O  WY? 

' Dnia 12 października 31 r. o godz, 3,30 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę:

opielacz 2 mtr., 2 żniwiarki, wał 4-ro konny, 
2 młockarki (cepówki), maneź, sieczkarkę, śru- 
townik, maszynę do pisania, 2 wirówki,, grabie 
konne i t. p. narzędzia rolnicze.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

Dnia 13. 10. 1931 r. o godz, 11,30 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Bernar­
da Bazmirowskiego w Zaskoczu:

’ zbiór z 4 morgów jęczmienia, 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

PRZE  TA  RCT  PRZY  MUS O WY?

Dnia 12 października 31 r. o godz, 4,30 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Maksy- 
miljana i Ludwiki Betlejewskich w Wąbrzeźnie, ul, 
Mickiewicza:

platformę, biurko, szafę i leżankę.
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

LI CYT A  cJT  ¥ r  ŹYm  USO  W  A.
Dnia 12 października 31 r, o godz. 4,15 po poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymus? 
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. J. Świer- 
czyńskiego w Wąbrzeźnie, Rynek — Grudziądzka: 

radjoodbiornik, garnitur widelcy i noży srebrn,
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

Li CYT  A  C JA~P  R zTm  USO  W  A.
Dnia 13 października br, o godz. 13,30 sprzeda­

wać będę najwięcej dającemu za gotówkę u p. Ja­
na Stencela w Lisewie:

około 10 fur żyta, 2 fury pszenicy i 4 fury jęcz­
mienia. -i

Litwin, kom, sąd. w Golubiu.

E . G oetz, teł. 174

U W A G A !

D nia 15 październ ika  
b. r. o godz. 11  pokój 
nr. 13 Sądu Grodzkiego 
w  Chełmnie, sprzedaną zo­
stanie w drodze licytacji 
nieruchomość C hełm no  
Toruńskie Przedmieście 3, 
Nieruchomość nadaje się 
na prowadzenie handlu 
bydła, furmaństwa, wyro­
bu kapusty kiszonej i t, p.

W IE R Z Y C IE L E .

Ogłsszajeie
- - -  S I Ę — 

w „Glosie
Wąbrzeskim'* 

®®@0

P IE R W SZ E N A JN O W O C Z E ŚN IE JS Z E K IN O D Ź W IĘ K O W E

„SŁOŃCE"
H^TEL POD BIAŁYM ORŁEM

D ziś w  piątek, dnia 9 bin. o godz. 8,15 w iecz.

P O R A Z O ST A TN I
przepiękny film wschodni p. t.

Nleokielznaiia
Przed seansem po raz ostatni występ słynnego komika 

znanego artysty operetk i poznańskiej

P . K azim . C hm ielew skiego

O d soboty fascynująca prem jera 100 %  dźw iękow ca

U w aga  I W  niedzielę seanse jak zw ykle o godz. 4  
6,15 i 8,45 w iecz. ’

Będziemy podziwiać uroczą M A D Y C H R IST IA N S, która 
swemi cudnemi śpiewami, upaja i zachwyca, oraz fascynują­

cego G U ST A W A  F R U L IC H A  w filmie p. t.

Płonące serca
Po przedstawieniu kinematograficznem w salce parkietowej

WSPANIAŁY DANCING


